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SErAr! 


sali sądowej 


Członkowie milicji P. P. $. zeznają. — 


Przebieg trzynastego dnia procesu przywódców (Centrolewu 


(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta) 


Warszawa. 9. 11. (Sin) Dzień dzisiejszy w 
przeważnej części był reminiscencią procesu z 
14 września o zamach bombowy.  Przewinęli 
się dziś ci sami świadkowie, zjawili się ci sami 
oskarżeni- Znowu duch Pórzyckiego unosił się 
nad procesem, opowiadano fakty, już wiadome 
z poprzednich procesów. Zdawałoby się, że na 
stąpi tylko odczytanie aktów starych proce- 
sów. Tymczasem dziś świadkowie oskarżenia 
po kilku minutach przeistaczali się w świad- 
ków obrony tak dalece, że prokurator chętnie 
wyrzekał się świadków, pozostawiając dalsze 
pytania obronie. Tragicznemi były zeznania 
Świadka oskarżenia Źróbika, który nie chciał 
oskarżać, mimo nacisku prokuratora Prokura- 
tor musiał użyć całego swego wpływu, by wy 
dobyć z niego choćby to zeznanie, jakie skła- 
dał w śledztwie i które wypadły obciążająco 
na oskarżonych. Lecz gdy w chwilę później 
adw. Berenson spytał tegoż oskarżonego, dla- 
czego wtedy tak zeznawał, czy stracił posadę 
na skutek podobnych zeznań, nagle Świadek 
zaczął się trząść i uległ nerwowemu wstrząso- 
wł, przez kilka minut nie odpowiada i patrząc 
błędnym wzrekiem w stronę sędziów — mdle- 
ie. Adwokaci proszą sąd o podanie krzesła 
świadkowi któremu łzy ciekną po twarzy. W 
tym momencie sędziowie znajdują się w ja- 
kiejś dziwnej sytuacji, przewodniczący orientu 
je się jednak, że w takim nastroju dalsze pro- 
wadzenie zeznań jest niemożliwe i zarządza 
przerwę. Nie obeszło ięs również w ciągu dnia 
dzisiejszego bez starcia między prokuratorem 
a oskarżonymi. Porkurator dla podkreślenia 
swego negatywnego stosunku wobec oskarżo- 
nych nie używa nigdy wyrazu pan, lecz mówi: 
Barlicki, Dubois itd. Na tem tle doszło do zatar 
gu między przewodniczącym, oskarżonymi i o- 
broną. Jak zwykle podczas dramatycznych 
momentów procesu nie obeszło się również bez 
momentów komicznych. Tym momentem komi 
cznyin były zeznania pierwszego świadka fun- 
kcjonariusza wydziału śledczego Józefy Bocz- 
kowskiej, która plącze się w swych  zezna- 
niach, nie rozumie zadawanych jej pytań i 
wie tylko, kiedy się zebrania rozpoczynały i 
kończyły. Na jutro jest zapowiedziana wielka 
sensacja, albowiem ziawi się świadek oskarże 
nia, który z wielu powodów podczas ostatniego 
procesu zjawić się nie chciał i który symulował 
samobójstwo. Jest nim znany Pórzycki. 

LJ LJ s 
Dziś zeznawała 
PIERWSZA KOBIETA-ŚWIADEK 
w procesie przeciwko b. więźniom brzeskim- 
Jest to funkcjonarjuszka wydziału śledczego 
Józefa Boczkowska. Mówi ona tak cicho, że 
przewodniczący parokrotnie zwraca jej uwagę. 
wreszcie każe jej krzyczeć. Swiadek mówi, że 


| 


była na zebraniach PPS, ale nie wiele pamięta. 
przypomina sobie tylko przemówienie Barli- 
ckiego, który mówił: „trzeba wyjść na ulicę, 
niech się krew poleje, weźmy bomby i niech 
będzię raz koniec. Marsz. Piłsudski oszukał 
nas nie trzeba go oszczędzać. Dalej to on na- 
woływał, żeby rząd był nie pułkownikowski, 
ale proletariatu", Na pytania przewodniczącego 
i obrony odpowiada Świadek: Mówił to, co wy 
wiecie. Będzie w drugim pokoju, jeżeli trzeba 
będzie zgładzić jednego człowieka, to + wą 
MUSI SIĘ ZNALEŚĆ KTOŚ ODWAŻNY. 


Przew.: Kto mówił? — Św: Barlicki. 
Oskarżony Barlicki śmieje się i wykrzyku- 


je: Jak tami — W dalszym ciągu zeznaje Bo-' 


czkowska, że raporty pisała w domu, a potem 
mówi, że bywała na wiecach Stronnictwa Na 
rodowego, gdzie mówili bardzo ostro, tylko 
o bombie nie mówili, Major Słuchowski mó- 
wił, że trzeba zniszczyć marsz. Piłsudskiego, że 
ma 25 samochodów a Prezydent Ameryki to 
ma jeden, a jego żona to niema pojęcia © sa- 
mochodach, a kupił jej za 70000 złotych. 

Z pytań prokuratora wynika, że świadek od 
1931 roku jest wywiadowczynią, a wywiadem 
politycznym zajmuje się od 1927 roku. Na py 
tanie prokuratora, czy nic więcej nie pamięta 
odpowiada: Nie. Pamiętam Barlickiego bo 
mnie to oburzało. 

Adw. Nagórski: Pani mówiła, że pani pisa- 
ła raporty tego samego dnia, bo pani na drugi 
dzień nic nie pamiętała, — Tak. — A dziś pa 
mięta pani, że Barlicki mówił, że trzeba je- 
dnego odważnego człowieka, któryby bombą 
zgładził Piłsudskiego. — To pamiętam dokład 
nie, 

Adw. Nagórski prosi przewodniczącego 0 
stwierdzenie, że świadek w śledztwie nie o tem 
nie mówił. W dalszym ciągu adw. Nagórski 
pyta: Czy poseł Barlicki również mówił, aby 
walczyć o inny rząd? Tego świadek nie wie, 
wie natomiast, że pomiędzy 1929 a 1930 ro- 
kiem miał iść, ażeby nie dopuścić do rozwią- 
zania Sejmu. Ale kto miał iść i kiedy, tego 
świadek nie wie. 

Adw. Nagórski: Mówił p. Barlicki, że trzeba 
rozwiązać Sejm i odwołać się do wyborców? 
— Mówił. — Więc jakto? Chciał rozwiązania 
Sejmu, a chciał nie dopuścić do rozwiązania 
— Było to między 1929 a 1930 rokiem. — Kie 
d, czy w Sylwestra? — No, bo chciał iść i 
zrobić większość, — To, co zeznała pani u sę- 
dziego śledczego, to pamięta pani lepiej. — Bo 
: BEDSGIEIWWEŃEZTWFE ERP EE 
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wtedy przeczytałam sobie raporty przed pój- 
ściem do sędziego śledczego. Teraz może nie 
pamiętam, bo jestem w „policji kryminalnej". 


ILE BYŁO SEJMÓW? 


Adw. Sterling: Co było w tej ulotce, rozda- 
wanej podczas przemówienia Roguskiego? — 
Na kartce byłą uwaga: Przeczytać i podrzeć! 
— I podarła pani? — Nie, załączyłam do pro 
tokołu. — Mówiła pani o drugim Sejmie. Co 
pani nazywa drugim Sejmem? — poprzedni— 
A ile wogóle mieliśmy Sejmów? == Trzy, — 
To który był drugi? — Dotychczas były tylko 
dwa. — Ałba;=tylko dwa. Mówiła pani, że ra- 
porty podpisywała pani w książce służbowej 
i była pani „aktualnie* na zebraniu. Jak to 
rozumieć? — Musiałam zawsze dzwonić z mia 
sta, że zaczęło się zebranie i że skończyło się 0 
tej i o tej godzinie. po powrocie do biura pisa- 
łam raport. — A skąd pani dzwoniła wtedy, 
z zebrania mogła pani dzwonić? — Mogłam 
dzwonić, ale wolałam dzwonić z cukierni, to 
dzwoniłam idąc na zebranie łub wtedy gdy, 
wracałam. Szłam więc mówię i była sytuacją.. 
— (o znowu za sytuacja, co to znaczy? 

Okazuje się, że terminem „sytuacja“ w poli 
cji politycznej określa się rozkład dyżurów 
dla wywiadowców. W dalszym ciągu na py- 
tania adw. Sterlinga Boczkowska odpowiada, 
że na wiece, na których Barlicki miał mówić 
© bombach, wpuszczano każdego, nawet i sym 
patyków, bo chodziło im, ażęby było jak naj- 
więcej. 

NIECO Z ŻYCIORYSU ŚWIADKA-KOBIETY 

Adw. Sterling: A może pani coś wie o kon- 
gresie krakowskim? — Mówili, że będzie wal- 
ka o rząd. — Jakie wykształcenie pani posia- 
da? — 4 klasy rosyjskiego gimnazjum. — A 
gdzie? — W Odessie. — Tam była pani urodzo 
na i wychowana? — Tak. — A kiedy wróciła 
pani do kraju? — W r. 1929. -— I zaraz po 2 la 
tach dostała się pani do służby śledczej? Czy 
pani się przedtem polityką interesowała? — 
Jako Polka interesowałam się- 

Adw. Jarosz: Kiedy dokładnie zaczęła pani 
chodzić na zebrania PPS? — Zaraz jak przy- 
dzielono mnie do policji politycznej w 1927 ro- 
ku. Wyznaczano mnie na zebrania częściej, bo 
byłam w „polityce“ nieznana. Było to jeszcze 
przed rozłamem. — A kiedy był rozłam? — 
Nie pamiętam. — A co Się tam rozłamało? — 
Ażeby była PPS i CKW. — A co to jest CKW? 
— A boja wiem? — I to panią interesowało, 
mówiła pani. że na zebrania PPS chodziła pani 
od 1927 roku, a ja pani potem wykazałem, że 
u sędziego Śledczego jest data 1930 r. 

Swiadek iąka się. Adw. Jarosz: Mówiła pani, 
że idąc do sędziego śledczego przeglądała pani 
sobie raporty. $wiadek miesza się. Adw.: Ale 
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Przy cierpieniach hemoroidalnych, objawach obrzę- 
ku wątroby, obstrukcji, popękaniach kiszki grubej, 
owrzodzeniach. parciu na mocz, bólu w krzyżu. ucis= 
ku w piersiach, niepokoju w sercu, zawrotach głowy, 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej , Franciszka- Jó- 
zefa“ sprawia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i 
zupełne wyleczenie. Żądać w aptekach i drogerjach 
p 


wiedziała pani po co sędzia panią wzywa? — 
Wiedziałam, że w sprawie brzeskiej. — Pamię 
tała pani dobrze, że Barlicki mówił o odważnym 
człowieku, któryby zgładził marszałka. Dla cze 
go, a nie przytoczyła pani daty i miejsca w 
zeznaniu u sędziego? — Nie pamiętałam, teraz 
przypominam sobie. Było to na Dzielnej 95. — 
A dlaczego u sędziego Śledczego nic pani o 
tem nie mówiła? — Zapytywał mnie tylko o 
treść przemówienia — Tak ważną  okolicz- 
ność opuściła pani, a o przemówieniach Chałui 
py i innych zapamiętała pani dokładnie, o na- 
woływaniach do zamachu zapomniała pani? 


»X 27“ 


Świadek dowodzi, że sędzia śledczy Demant 
nie zapytywał jej o to. Adwokat: Ile było ludzi, 
kiedy Barlicki mówił o bombie? — Jakie 100 
osób. (Na początku świadek zeznała, że było 
200). Na wniosek obroty przewodniczący od- 
czytuje szereg sprzeczności w zeznaniach po- 
przednich u sędziego śledczego i obecnych. 

Adw. Jarosz: Czy Barlicki mówił o tym za- 
machu. czy zebrani mówili między sobą? — 
Świadek nie wie co odpowiedzieć. Kiedy był 
kongres Centrolewu? — 14 września. 

- Adw. Nowodworski mówi do adwokatów: 
X 27 — Marlena Dietrich. 


ZAKONSPIROWANY WYWIADOWCA 


Następnie zeznaje świadek Marcin _ Delestowicz, 
adowca drugiej brygady urzędu Śledczego. 
tów o Wiecach i zamachach, na które był dele- 
gowany, chodził na nie zakonspirowany, a nikt 
z członków nie wiedział, że jest wywiadowcą. Na 
zebraniu podczas otwarcia lokalu partyjnego przy 
ul, Siedzibnej słyszał posła Barlickiego, który mó 
wił, że w przewrocie majowym marsz. Piłsudski 
gdradził klasę robotniczą i podał rękę Radziwił- 
łom i innym obszarnikom. Barlicki rzucał obelgi 
pod adresem marsz. Piłsudskiego. Rząd nazwał 
„zgniłym parkanem, który się przewróci, gdy go 
mocniej kopnąć". Ministrów nazwał  manekinami. 
miefachowyri,  kapralami,  zrobionymi 

przez marsz. Piłsudskiego. Następnie wzywał do 
organizowamia się, bo rząd musi upaść i musi Taz 


„KONIEC Z TĄ DYKTATURĄ" 


Świadek mówi następnie o wiecu na Lesznie 53 
w lokalu siedziby PPS. CKW, Na zebraniu tem 
przemawiał niejaki Wysocki, który mówiąc o de- 
monstracjach stwierdził, że przyjdą z pod War- 
szawy chłopi wraz z robotnikami i razem z kobie 
tami i dziećmi ażeby zabezpieczyć się od szarży 
policji. Pochód ten ma ruszyć przez Plac Trzech 
Krzyży pod Belweder. ma wypędzić Piłsudskiego 
1 zawładnąć Sejmem., Wysocki otrzegał przed na- 
rodową demokracją. która może skorzystać z o- 
kazfi i która może zagarnąć władzę. Świadek má- 
wi następnie o przemówieniu Woszczyńskiej, któ- 
ra wzywała do obalenia rządu marsz. Piłsudskie- 
go. Na tem zebraniu doszedł do niego jeden z o- 
becnych i zapytał się: /Towarzyszu, jesteście już 
uzbrojeni? Widocznie nie wiedział, że jestem wy- 
wiadowca — mówi świadek. Odpowiedziałem mu: 
Mam i pokazałem swój rewolwer — A on co po- 
wiedział? To dobrze i pokazał mi swój rewol- 
'wer bębemkowy, nodabny do nagana. doda,ąc. że 
dostal go z partii. Tego samego dnia spotkałem 
go w Dolinie Szwajcarskiej i on do mnie mówił, 


BĘDZIE GORĄCO. 

Zapytałem go, co to znaczy a on m. powiedział 
że dokładnie nie wie, wie tylko, że będzie pochód 
i że napewno dojdzie do starcia. Po skończeniu 
wiecu w Dolinie Szwajcarskiej część osób roze- 
szłą się, pozostali zaś utworzyli pochód nosząc 
transparenty i poszli w Aleje Ujazdowskie. 
Świadek udał się do telefonu i zameldował o po- 
chodzie komisarzowi Banko, który był wówczas 
w komisarjacie rządu, poczem wywiadowca po- 
szedł za pochodem, Był jakie 200 kroków, a wte- 
dy policja ruszyła do szarży, wobec czego świa- 
dek schował się w bramie. 

Przew.: Świadek widział jak strzelali? — Nie, 
ni widziałem. bo byłem o jakie 200 kroków z tyłu. 
— świadek widział, że była to milicja? — Tak. 
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Sesja seimu I Senafu Giroczona na 30 dni 


Warszawa. %. 11. PAT. Dziś, o godz. l2-tej w pałudnie szei biura prawnego prezesa Rady 
ministrów dr. Piętak dureczył p. marszałkowi Sejmu Świtalskiemu i marsz. Senatu Raczkie- 
wiczowi wraz z odnośnemi pismami p. prezesa Rady ministrów zarządzenie p. Prezydenta 
Rzplitej z dnia 9 bm. w sprawie odroczenia z dniem 9 listopada 1931 r. sesyj Sejmu i Se- 


natu na dni 30. 


Sejm zbierze się 10 grudnia 


Warszawa. 9. 11. (Sin) W związku z dekre- 
tem Prezydenta Rzplitej, odraczającym sesję 
sejmową na 30 dni, marszałek Świtalski zwo- 
łał na dzień 10 grudnia posiedzenie Sejmu. 

Jak już donosiłem, mimo odroczenia sesji, 


ściu. — Czy była w opaskach? — Była w macie- 
jówkach, a na czapkach mieli niektórzy też opaski. 

Szereg pytań siawia Świadkowi prok. Grabow- 
ski, wypylując o przemówienia Barlickiego i Wo- 
szczyńskiej. Dalej zapytuje o człowieka, który 
mówił mu w lokalu na Lesznie o rewolwerze, a 
następnie w Dolinie e demonstracji. Świadek nie 
ustalił jego nazwiska. — Świadek: nie mogłem, 
bo on wyszedł przez inne wyjście. — Od jak da- 
wna służy Świadek w wywiadzie? Od 1929. 
— A czy świadek robił notatki wtedy na zebra- 
niu? — W lokalu nie mogłem, ale robiłem zaraz 
po powracie do urzędu. 


RAPORT O BARLICKIM 


Adw. Berenson: Czy n sędziego śledczego ze- 
znawał pan na podstawie swoich raportów? — 
A czy pan je miał przy sobie? — Nie, one były 
już u sędziego. — A dlaczego do sędziego nie 
przyszedł raport o Barlickim, który jest teraz tym 
wielkim przestępcą, a tylko o innych, którzy tu 
nie są oskarżeni? — Widocznie nie pokazał iego 
raportu. — Dlaczego pan nic nie mówił sędżie- 
mu śledczemu o Barlickim, jeżeli dziś przywiązu- 
ej pan do jego przemówień taką wagę? — Wi- 
docznie zapomniałem — A czy pan wogóle zna 
p. Barlickiego? — Tak, to ten siwy pan z drugich 
rzędów, (Pos. Barlicxi siedzi tuż obok pos Liec- 
bermana) Mówił pan, że pan zapomniał, ale przed 
chwilą wspomniał pan. że p. Barlicki go intere- 
sował. Zeznawał pan w lisiopadzie a Berlickiego 
osadzono w więzieniu śledczem we wrześniu, i 
o tem pan właśnie zapomniał. — Wtedy zapom- 
niałem, a teraz sobie przypomniałem. 

— A kto panu teraz przypomniał? — Ja sobie 
sam przypomniałem. 

Adw. Nowodworski: Czy te zebrania, na które 
pan chodził, to były za zaproszeniami, czy publicz 
ne? — Nie, dla członków partji. — Jakto, i pana 
iam puszczono? Czy miał pan może legitymację? 
— Nie. — Nie żądano od pana legitymacji? 

Następuje szereg pytań, dotyczących pochodu w 
Alejach Ujazdowskich. 

Adw. Sterling: Czy pan był stale urzędnikiem u- 
rzędu śledczego od roku 1929: — Tak — A czy 
pan meldował o swojej rozmowie z tym osobui- 
kiem z Doliny Szwajcarskiej. który mówił panu o 
zamierzonej demonstracji? — Tak, mówiłem. 
A czy pana nie wzywali na świadka na proces 
© zajścia z 14 września? — Nie. 

Adw. Sterling pyta o wejście do lokału na Le- 
sznie. Świadek odpowiada: Wchodzi się z bramy 
na lewo na pierwsze piętro. 

Adw, Sterling zwracając się do sądu: Proszę 
o dokladne zaprotokołowanie tych słów My tu 
ustalimy faktami, że wijście do tego lokalu Znaj- 
duje się z podwórza, a sam lokal nie jest na pier- 
wszem piętrze. 

Adw. Jarosz: Jakie Barlioki zajmuje stanowisko 
w partji? — Jest w PPS. — A jakie zajmuje w 
tej pariji stanowisko? — Nie wiem 


PRZODOWNIK, KTÓRY OBCINA USZY.. 


Adw. Dąbrowski: Czy słyszał paŭ przemówienie 
Chałupy, Neubauera, oraz powiedzenie o przodo- 
wniku policji, który obcina uszy? — Nie, me nie 
siyszałem. O przodowniku czytałem w prasie. — 
Przecież pan u sędziego śledczego mówił o Cha- 
topie. Neubauerze oraz o przodowniku, co obci- 
nał uszy, a teraz tych rzeczy pan nie pamięta? Jak 
Pan to wytłumaczy. że pamięta pan szczegóły o 
Barlickim? — Bo nazwisko jego zapamiętało mi 
się, — Tylko nazwisko „zapamiętało się“ panu? 
— Nie. Nietylko Pamiętam najważniejsze szcze- 
góły — A ogólnie pan może pamięta? — Pamię- 
tam szczegółowo — Więc pan ma taką pamieć, 
że tylko szczegóły pan pamięta, a nie ogólnie? — 
Świadek milczy. 

Adw. Dąbrowski prosi o ustalenie z akt śŚled- 


widziałem ją jeszcze w Dolinie, a potem przy wyj i czych, że świadek zeznał przed sędzią śledczym, 


A Z Mi 
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obradować będzie przez okres 30-dniowy ko- 
misja budżetowa %iubu BBWR, z udziałem mi- 
nistrów, którzy będą udzielać wyjaśnień. Od- 
roczenie Sejmu wymierzone jest więc wyłącz- 
nie przeciw członkom klubów opozycyjnych, 
którzy nie będą mogli uczestniczyć w tych 0- 
bradach budżetowych. 


iż mowca Targowski wspomniał o przodowniku, 
który obcinał uszy. 

Adw Stering w celu dalszego zbicia świadka 
z tropu zapytuje go o rysopisy Chałupy, Hardle- 
ba i innych Świadek: nie przypominam sobie wy* 
glądu tych osób. 

Adw. Berenson: A więc w prasie pan przeczy” 
tał o przodowniku. który obcina uszy? — Nie 
wiem o jakim przodowniku. — A czy dużo jest 
takich przodowników, którzy robią podobne 1ze* 
czy? — Aha, obecnie przypominam sobie, że to 
zejście miało być przy ul. Ciepłej. Byłem tam 
wówczas, gdy nastąpiło starcie z policja, — Więc 
dobrze, był zatem taki wypadek przy ul Cieplej. 
Cc jednak o tem mówiono? — Świadek: Przypo- 
minam sobie, że jakiś komunista przemawiał i.. 

Adw. Nowodworski: „1 obcięto mu uszy? 

Adw, Berenson: Ja nie wierzę, by istniał podobny 
wypadek rzeczywiście. Nie znam takiego wypadku, 
żeby uszy obcinano. Może pam pisał do. raportu to, 
co pan czytał w gazecie? 

Św.: Proszę wysokiego Sądu o wzięcie mnie w 
obronę, bo na niektóre pytania nie umiem odpowie- 
dzieć. 

Przew.: Proszę odpowiedzieć, Czy pan spisywał 
do 1aportu z gazet, czy nie? 

Św. nie odpowiada. 

Adw, Berenson prosi o stwierdzenie, że Świadek 
w fej materii zeznawał u sędziego śledczego, co na 
stępnie sąd uskutecznia. 

Adw, Sterling: Czy Hartleb nie uderzył czem pa- 
na? — Św.: Nie, niczem mnie nie uderzył. 
Adw. Berenson mówi cicho do adw. 

Czem go miał uderzyć? 

Adw, Sterling: Więc pan nie pamięta Hartleba? 
Czy jest ogolony, czy nie? 

Św.: Nie. 

Adw. Sterling: Możliwe, bo brodę ma do pasa, 


CENTROLEW W OŚWIETLENIU ŚWIADKA 


Adw, Urbanowicz: Jakie stronnictwa nale- 
żały do Centrolewu? — PPS. CKW, Stronnic- 
two Chłopskie i Piasta. — To wszystko? 
Więcej pan nie wie? — Nie wiem. 

Adw. Honigwil: Czy PPS ma swoje władze? 
— W skład partji nie wchodziłem. To nie jest 
żadna władza. — No tak, ale czy ma jakiś za- 
rząd i jak się ten zarząd nazywa? — Ja uwa 
żam, że to nie należy do sprawy (śmiech na 
ławie obrońców). 

Przew: Proszę odpowiedzieć. Świadek: Nie 
wiem. Po chwili świadek dodaje: Nazywa się 
Centralny Związek Wykonawczy (Wesołość 
na sali). 

Przew: Odczytuje zeznania świadka w śle- 
dztwie i zapytuje: Jak to wytłumaczyć, że 
w śledztwie wspomniał pan iż Targowski mó- 
wił o przodowniku, który obcina uszy, a teraz 
mówi pan, że czytał o tem z prasy, a potem że 
widział. Świadek: Może to było gdzieindziej, 

Sędzia Rykaczewski: Więc pan przypuszcza, 
że Targowski mówił o wypadku, który wi- 
dział na Ciepłej. — Nie wiem, te wypadki ma- 
| ją łączność. Pocóż zatem pan o tem mówił, 
pan się nie orjentował? — Właśnie, że się nie 
orjentowałem. 

Delestowicz potwierdza całkowicie zeznania o% 
czytane przez przewodniczącego. 

Adw, Nowodworski: Proszę o stwierdzenie, 
czy zeznania te były pisane przez świadka 
własnoręcznie, czy też na maszynie. 

Przew: Stwierdza, że w protokole zeznania 
pisane są na maszynie. 
LJ 


Sterlinga: 


Dalszy ciąg procesu na str. i0-tej 
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Jedną z niewielu dziedzin naszego życia gos. 
podarczego, z której można jeszcze być zado- ; 
wolonym, jest nasz handel zagraniczny, Za- 
dowolenie to nie jest coprawdą wolne od za- ` 
strzeżeń wcale poważnych, ostatecznie jednak 
efekt bądźcobądź pomyślny. Już od 2 lat mia- 
mowicie bilans ten daje Polsce saldo dodatnie ; 
i to coraz wyższe, tak że we wrześniu br. nad- i 
wyżka wywozu wynosiła więcej niż kiedykol- | 
wiek od szeregu lat, mianowicie 58 milj. a 

l 
| 


Choćbyśmy więc nie mogli przemilczeć zna- 
nych zastrzeżeń co do dumpingowego w wielu ; 
dziedzinach charakteru naszego eksportu, to 
jednak fakt. że w ostatnich 2 latach handel za ; 
graniczny dostarczył Polsce na czysto przeszlo j 
450 milj. zł, obcych walut, uważać należy Z; 
punktu widzenia stabilizacji naszej waluty za 
wybitnie dodatni, gdyż umożliwił on E] 
manie zapasu złota į dewiz w Banku Polskim | 
bez zbyt wielkiego uszczerbku. 
Niestety jednak w ostatnim czasie wyłonił ! 
się szereg bardzo poważnych trudności, grożą | 
cych zachwianiem tego dla nas korzystnego i 
stosunku wywozu polskiego do przywozu. Tru ; 
dności te wynikają bezpośrednio i pośrednio | 
z ostatnich wstrząsów walutowych. Dość wspo | 
mnieć, że wywóz nasz do Anglji, który wzrósł í 
już do 17 procent ogólnego eksportu polskiego | 
(tak iż Wielka Brytanja zajęła pierwsze miej- 
sce w naszym wywozie, usuwajac ną drugi 
płan przodujące dotychczas stale Niemcy), na 
potkał wskutek spadku funta na przeszkodę, 
gdyż spadek ten równa się jak gdyby 25 pro- | 
centowemu cłu na wszelkie towarv polskie. 
Zwycięstwo konserwatystów wyrazi się nie- | 
watpliwie ponadto we wprowadzeniu ceł o- ; 
chronnych w Anglji, gdyż właśnie popular- | 
ność tego hasła zadecydowała o niezwykłym 
triumfie „rządu narodowego“. Jeśli do ekspor 
tu naszego do Anglji doliczymy eksport do 
państw skandynawskich, to razem dojdziemy |; 
do cyfry przeszło 25 procent naszego eksportu, ; 
dotkniętego bezpośrednio spadkiem odnośnych ! 
walut, Kwestje walutowe odbić się muszą jed į 
nak również na eksporcie naszym do wszyst- 
kich państw, które wprowadziły u siebie ogra | 
niczenia dewizowe i bądź to nie przydzielają , 


dewiz na import z Polski, bądź też uniemo- * 


żliwiają spłatę dawniej zaciągniętych zobo- 
wiązań z lego tytułu. Litanja zaś tych państw 
jest nader dluga, bo obejmuje Niemcy, Austrję, 
Węgry, Rumunję, Czechosłowację itd. Wywóz 
znowu do Francji napotyka na przeszkody w 
postaci zakazów przywozu, dotykających nasze 
go wywozu mięsa, nabiału węgla i drzewa. 
Nad wywozem zaś do Rosji ciąży niepewność 
co do honorowania przez ten kraj swoich zo- 
bowiązań, co skłoniło już przemysł hutniczy 
na Górnym Śląsku do rezygnacji z eksportu 
do ZSSR. Niewiele zatem w rezultacie pozo- 
slaje krajów, gdzie eksport nasz nie napoty- 
ka na bezpośrednie przeszkody, choć niewątpli 
wi. zwiększona zdolność konkurencyjna kra- 
jów o obniżonej walucie i w tych krajach mo 
że nam zaszkodzić. Udział tych krajów, wzgłę 
dnie „pewnych“ w naszym eksporcie, wynosi 
zaledwie 15 procent. 

Jakie wnioski wynikają z tych zgoła nie- 
różowych perspektyw dla naszej polityki gos- 
podarczej? O pójściu za przykładem Anglji i 
państw skandynawskich, tzn. o dopuszczeniu 
do obniżenia się kursu złotego nie może być 
mowy, Droga ta zaprowadziłaby nas wprost 
du ruiny, gdyż przedewszystkiem wszystkie 
nasze dlugi zagraniczne opiewają na obce wa- 
luty. tak, iż mimo obniżenia kursu złotego cię 
żar ich pozostałby niezmieniony a raczej by 
wzrósł, następnie zaś w kraju, tak dobrze je- 
szcze pamiętającym długie lata inflacji, spadek 
waluty pociągnąlby za sobą natychmiastowe 
skutki w postaci wycofania wszelkich wkła- 
dów pieniężnych i doprowadzićby musiał do 
rozstroju. Ta droga obrony przed następstwa- 
mi europeiskiego kryzysu walutowego jest za- 
tem dla Polski bezwzględnie zamknięta. Nie- 


į tek kryzysu ograniczyło 


i do granic możliwości. 


„NOWY DZIENN IK" 


=.. 


odi 11. ID 1981 


ska a międzynarodowa akcja 
cy gospodarczej 


mniej nie wchodzi obecnie w rachubę droga 
pokrywania biernego sałda bilansu handlowe 


i go kredytami zagranicznemi. Pod tym wzglę- 


dem bowiem staliśmy j tak już na szarym koń 
cu, a tembardziej dziś, gdy kredyt międzyna- 
rodowy poprostu zamarł, na to źródło pokry- 
cia deficytu handlu zagranicznego liczyć nie 


i możemy, 


Nie jest wreszcie do pomyśłenia, byśmy mo 
gli grożący ubytek eksportu zrównoważyć 
zmniejszeniem importu. Już obecnie bowiem 


Polska należy do krajów o najwyższym spad- : 
Wystarczy | 
przytoczyć. że we wrześniu 1928 przywóz do i 


ku przywozu wskutek kryzysu. 


Polski wynosił 278 milj. zł, gdy we wrześniu 
br. wynosił on zaledwie 113 milj. Jest to spa- 
dek o 60 proc., jak zaznaczyliśmy, nie spoty- 
kany w tych rozmiarach w żadnym innym 
kraju. a tłumaczący sie jedynie tem, że wsku- 
nasze gospodarstwo 
społeczne przywóz zagranicznych towarów już 
Właśnie ten ogromny 


i spadek przywozu przy znacznie mniejszem ob 
niżeniu się wywozu polskiego sprawił, że nasz | 
bilans handłowy z biernego stał sie czynny. 


Va dalsze jeduak oszczędności w drodze ogra- 

niczenia importu trudno już liczyć, choć w pe 
wnych dziedzinach ograniczenia takie moga o- 
kazać się celowemi jako środek retorsji. 

Gdy zatem wszystkie wskazane wyżej drogi 
zabezpieczenia czynnego bilansu naszego han- 
dlu zagranicznego okazują się niemożliwemi 
do zrealizowania, pozostaje praktycznie biorąc 
dość mało możliwości jakiejś kontrakcji na- 
szej w tej dziedzinie, Pozostaje mianowicie je 
dynie postulat zwiększonej aktywności w dzie 
dzinie traktatów handlowych. w szczególnoś- 
ci doprowadzenie do skutku traktatów prefe- 
rencyjnych, któreby umożliwiły przynajmniej 
wywóz naszych produktów rolniczych, i pozo 
staje jeszcze akcją popierania eksportu, która 
jednak wymaga znacznych ofiar czy to wprost 


| Z budżetu państwowego czy też z kieszeni kon- 


sumentów krajowych. Owoce, jakie na jednej 


| i drugiej z tych dróg uzyskać będzie można, 


nie przedstawiają się zatem na tyle poważnie, 
by mogły one zrównoważyć ubytęk, czekający 
nasz pu or dE TEOR SCENE, aka c WRZ F 


Bonanta, | === Boe oai owak studentów 
endeckich 


Pobili 14-lefniego chłopca 


Warszawa 9. 11. PAT. W dniu 9 bm. o godz 
13-tej zgłosił się do Wyższej Szkoły Hamdlo- 
wej goniec komisar jatu rządu, 14-letni Lewan 
dowski celem doręczenia pisma komisarza rzą 
du p. rektorowi. Wobec zamkniętych bram u- 
czelni goniec począł wołać o otwarcie jej. Ze- 
brana przed gmachem młodzież Obozu Wiel- 
kiej Polski chciała list do rektkora odebrać, a 
gdy goniec nie chciał go oddać, pobiła go do- 
tkliwie kijami. Pomimo to goniec pismo do- 
ręczył rektorowi. 


Warszawa 9. 11. Władze bezpieczeństwa 
przekazały władzom akademickim  Stukilku- 
dziesięciu studentów, aresztowanych w związ 
ku z zajściami antyżydowskiemi. Do studen- 
tów, zebranych w biurze komisarjatu rządu 
przemówili prorektor Uniwersytetu prof, Mi- 
chałowski i przedstawiciel Senatu politechni- 
ki prof. Paszkowski. Studenci zostali wypu- 
szczeni na wolność a sprawy ich przekazane 
zostały komisjom ay om uczelni. 


Warszawa. 9. 11. Wtorkowy „Monitor Polk 
ogłasza odznaczenia, nadane z okazji 11 listopada, 
Wielką wstęgę orderu „Polonia Restituta" 2 AW 
ją: Prezes Ak. Umiejętności prof. Kostanecki, " 
min Kwiatkowski i prezes Najw. Tryb, Adm, Róży- 
cki, Krzyż komandorski z gwiazdą nadano m, in 
śm. Hołówce, wicemin. Stamirowskierm, b, marsz. 
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Jeżeli więc nasze możliwości przeciwdziała- 

| nia reperkusjom europejskich wstrząśnień wa 
lutowych na polski handel zagraniczny są na- 
der ograniczone a z drugiej strony bilans tego 
handlu w obecnych przynajmniej warunkach 
| łączy się dość silnie ze stabilizacją naszej ewa- 
| luty i naszego gospodarsiwa spolecznego, to ja 
| snem się staje, że Polska w stopniu nader wy- 
| bitnym zainteresowana być musi w znaiczie- 
| niu jakiegoś ogólno-europejskiego rozwiązania 
| kryzysu walutowego. Stwierdzenie tego faktu 
i Nie jest bynajmniej, jakby się zdawało, zwy- 
; kłą banalnością. Istnieje bowiem u nas dość 
| duży zastęp osób, i to o pewnem znaczeniu, 
| które patrząc jedynie powierzchownie zadawa 
| lają się triumfem z okazji niewzruszonej sta- 
| łości naszej waluty, gdy waluty krajów o wie 
: le pewniej od Polski fundowanych się zachwia 
| ły, i którym się wydaje, że rozwiązanie trud- 
ności walutowych leży tylko w interesie kra- 
jów temi trudnościami dotkniętych.  Poglad 
ten może być jednak słusznym jedynie dla 
| Francji, którz oparta nie tylko o swój ogrom- 
ny zapas złotą lecz również o swe zdrowe gos- 
podarstwo może z względnym spokojem przy- 
glądać się troskom innych państw. Niesłusz- 
| nym natomiast jest ten pogląd w odniesieniu 
| do Polski, która ani tak ogromnym zapasem 
| złotego kruszeu nie rozporządza ani też nie po 
| siada jeszcze tak solidnie ugruntowanego prze 
| mysłu, by kłopoty gospodarcze innych państw 
i mogły pozasiać na nią bez skutku. Wynika 
stąd, że — inaczej niż Francja — Polska ma 
jaknajżywszy interes w dojściu do skutku mię 
dzynarodowcćj akcji pomocy gospodarczej. Nie 
łudzimy sie wprawdzie, by głos nasz w od- 
niesieniu do tej kwestji bezpośrednio wiele wa 
żył. Jednak wiadomym ogólnie i do znudze- 
| nia powtarzanym jest fakt, że taka międzyna- 
rodowa akcja gospodarczą uzależniona jest od 

| pewnych przesłanek politycznych, a w tym 
ostatnim zakresie głos Polski "ma znaczenie 
nierównie większe, Choć zatem niewątpliwie 
inne kraje, w pierwszym rzędzie Niemcy, ma- 
ja ze względu na swe niemal katastrofalne już 
położenie gospodarcze znacznie poważniejszy 
inieres w umożliwieniu tej międzynarodowej 
akcji ratunkowej j odpowiednio do tego w pier 
wszym rzędzie one właśnie stworzyć winny po 
lityczne warunki tej akcji, to jednak i Polska 
nie może uchylać się od współpracy w stwo- 
rzeniu tych warunków, co zdaniem naszem 
bez naruszenia jej istotnych potrzeb i koniecz 
ności jednak jest możliwem. Dr. B. S. 
Krzyż oficerski ctnzyma! 


Senatu Szymańskiemu. 
m. in, wiceprezydent m, Krakowa dr. Ignacy Lat- 


dau. Krzyże zasługi nadano m, in. adw. Ehrenpreis» 
wi z Krakowa, dyr. Mieczystawowi Dobiii, dyr, Szko 
ly Przemysłowej Kostaneckiemu. 


Profesfy wyborcze 


Warszawa 9. 11. Sąd Najwyższy rozpatry- 
wał dziś protesty wyborcze do Senatu z woje 
wództwa lwowskiego, Trzy protesty oddalono, 
zaś protest Centrolewu odroczono celem zba 
dania świadków. 


Francja nie może skłonić Polaków 
do oddania korytarza 


Nowy Jork 0. 11, PAT. Frank Simmonds za 
mieszcza w waszyngtońskim „Star“ artykuł, 
zatytułowany „Francja nie może skłonić Pola 
ków do oddania korytarza“. Simmonds pod- 
kreśla że Słowianie górowali zawsze liczebnie 
w tej dzielnicy nad Niemcami. W razie prze- 
prowadzenia dziś plebiscytu, wypadłby on na 
korzyść Polski w stosunku 8:1. Simmonds zaz 
znacza, że sen. Borah myli się bardzo myśląc, 
że Francja może skłonić Polskę do pokojowe- 
go oddania Pomorza polskiego. Francja tak sa 
mo nie może skłonić Polski do oddania miljo- 
na Połaków Niemcom — pisze Simmonds — 
jak np. Anglia nie mogłaby nas skłonić do 
oddania południowej Kalifornji Meksykowi. 
Simmonds podkreśla, że w tej sprawie Polska, 
nie zaś Francja, ma głos decydujący. Dopóki 
Połacy zdecydowani są bronić swoich granic 

| obecnych, dopóty Francją we własnym inte- 
| resie musi ich poprzeć. 
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Ekscesy im mało — 
| chcą pogromów! 


Urzędówka endecka staje się coraz wyraź- 
niejszą, coraz bardziej szczerą, coraz bardziej 
otwartą. W ostatnim niedzielnym numerze za 
mieściła „Gazetą Warszawska“ artykuł wstęp 
ny p. t. „Historja magistra vilae“, w którym 
w sposób zupełnie niedwuznaczny radzi Ży- 
dom, ażeby „psychologja ich zeskromniała, pod 
takiemi czy innemi(!) wpływami, co będzie 
(dla żydów) lepiej, niż żeby w bliskiej przy- 
szłości (ta ich psychologja) doprowadziła do 
zdarzeń, które jeszcze raz dadzą Żydom po- 
wód do biadania, że są najnieszczęśliwszym 
w świecie narodem“. W języku polskim zna- 
czy to: siedźcie cicho, nie narzekajcie na eks- 
cesy, bo inaczej dożyjecie takich pogromów, 
jak.. za cesarza Trajana. 

Imperator rzymski nieboszczyk Trajan zo- 
stał zaś przez „Gazetę Warszawską“ wywle- 
czony z grobu dlatego, że za jego chlubnych 
rządów Żydzi również, jak... obecnie w Pol- 
sce, zaczęli się burzyć i głowy podnosić do gó- 
ry, za co „buntownicy żydowscy zostali w pień 
wycięci, niedobitki ich ratowały się ucieczką 
w pustynię, a siła kwitnącego w Egipcie ży- 
dostwa została raz na zawsze zniszczona”. — 
iIPrzyczem  pogromowy  historjozof „Gazety 
Warszawskiej* zapomniał dodać, że ów epi- 
zod żydowski za czasów Trajana miał miej- 
sce między zburzeniem Drugiej Światyni je- 
rozolimskiej a powstaniem Barkochby, że był 
to więc najstraszniejszy w swym tragiźmie 0- 
kres historji narodu żydowskiego, że rozpacz 
pierwszej generacji żydowskiego rozprószenia 
z powodu zupełnego zniszczenia żydowskiej me 
tropolji, żydowskiego centrum, żydowskiej oj- 
czyzny wystąpiła po brzegi, znajdując ujście 
w buntach przeciwko krwawemu najeźdźcy i 
sympatyzującej z nim ludności. 

Ze ego jednakowoż przypomnienia buntów 
żydowskich i rzezi żydowskiej za czasów Tra 
jana wynika co innego, Oto nie twierdzi już 
więcej „Gazeta Warszawska”, że istotną j osta 
tnią przyczyną obecnych ekscesów antysemic- 
kich na uniwersytetach jest sprawa trupów 
żydowskich, lub też rzekomo zbyt wielka ilość 
żydowskich słuchaczy, lecz wyraźnie powiada, 
że „w ostatnich czasach ze wszystkich stron 
kraju słyszymy (endecy) skargi na wyzywają 
ce zuchowanie się Żydów wobec ludności pol- 
skiej“. Okazuje się tedy, że to nie o trupy i nie 
tylko o numerus clausus gra się toczy, lecz o 
rzecz znacznie większą — o cały byt żydowski 
w Polsce. Tem ci bardziej, że „od pięciu z gó- 
ra lat Polska ma rząd, który wyraźnie ich (ży 
dów) popiera, szuka w nich poparcia j sprzyja 
ich interesom", a Żydzi „umieją udaremnić 
przedsięwzięcia, najkorzystniejsze dla państwa, 
gdy te ich interesom na jakikolwiek sposób 
w drogę wchodzą”. 

Co słowo — kłamstwo, co słowo — fałsz, 
€o słowo — perfidja, co słowo — prowokacja, 
co słowo — wołanie o krew. o pogrom. 

Z tem się więcej nie polemizuje, to się tyl- 
ko stawia pod pręgierz opinji publicznej Pol- 
sk. į świata. b) 


DZIEN POLITYCZNY 


Hitler w Warszawie? | 


Nieprawdłopodobne informacje niemieckiego 
organu komunistycznego 


Komunistyczny organ „Berlin am Morgen* 
podaje sensacyjną wiadomość, iż rokowania 
między narodowymi socjalistami a Briinin- 
giem zostały zakończone. „Bezpośrednio po 
załatwieniu umów gospodarczych francusko- 
niemieckich. Hitler jako członek gabinetu ma 
wyjechać do Warszawy ażeby tam załatwić 
wreszcie sprawę stosunków  niemiecko-pol- 
skich*. Chodzi o to, ażeby odebrać Hitlerowi 
argument agitacyjny 0 niemieckiej kapitula- 
eji wobee Polski i w ten sposób uczynić Hitle- 
ra współodpowiedziałnym Za nowy kurs po- 
lityczny. 


| 
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W KALEJDOSKOPIE PRASY 


Nr. 302 


Na marginesie ekscesów 


„Zadowolenie” posła Thona 


Niedzielny „Głos Narodu“ zajął się w arty- 
kule wstępnym, poświęconym ekscesom uni- 
wersyleckim, także į ©onegdajszym artykuiem 
posła dra Thona pt. „Zasiali wiatr...". „Głos 
Narodu“ pisze: 

nie widzimy powodu do zadowolenia, które 
wyraża w artykiie:  „Zasiali wiatr“... Możeby 
jednak należało pamiętać, że mimo wszystko, 


jesteśmy w Polsce, .że młodzież żydowska 
"esa skazana na współpracę z polską, Może to 
d'a p. Thona są drobiazgi, ale my do nich 


przywiązujemy dużą wagę... 

Dziwna rzecz, w jaki sposób publicysta 
„Głosu Narodu“ wyczytał w artykule pos. 
Thona — zadowołenie. Było w nim rozgory- 
czenie, był ból, był żal, ale... — zadowolenie? 
Z czego?? A jeśli aulor „Głosu Narodu* sądzi, 
że postulat pokojowej i zgodnej współpracy 
obu odłamów młodzieży jest przez nas w ja- 
kimkolwiek kierunku lekceważony, to rów- 
nież gruntownie się myli. Właśnie poseł Thon 
jest tym, który stale podkreśla, iż współpraca 
ta, to nie drobiazg uboczny, ale jeden z naj- 
ważniejszych wymogów naszego życia publi- 
cznego. 

ŻYDOWSKI BÓG ZEMSTY. 
Na łamach „Hajntu* snuje dr. Gotlieb następu- 


jące reflc"sje na temat ostatnich ekscesów stu- 
drrekich w Warszawie: 
„Moglibyśmy zlekceważyć całą ruchawkę. 


Rany studeniów się zagoją, a na obelgi może- 
my splunąć z pogardą. Znamy tych doktorków, 
kiórzy jeszcze wczoraj bili żydów jako stu- 
denci, a dziś .ustatkowani', za honorarjum 20 
zł. napiszą 20 recept pacjentce z Nalewek i 
Grzybowa. Wiemy, że za sutą opłata każdy 
endecki adwokat gotów jest całą duszą i ca- 
łym wpływem bronić pierwszego lepszego 
klijenta żydowskiego. I jeśli mowa c honora- 
rjum i ambicji możemy zapewnić czcigodne- 
go profesora Rybarskiego, że z pośród jego 
-„bijącej” młodzieży endeckiej nie wyrosną 
laureaci Nobla. a w każdym razie nie 12-tu, a 
więc nie aż tyłu, ilu ich liczy tak znienawi- 
dzona i pogardzana przez Nowaczyńskiego 
rasa żydowska. Już taką jest kara żydowskie 
go Boga, który jest bogiem zemsty. Ten mści- 
wy bóg nie jest mimoto aż tak okrutnym jak 
bóg endecji. Kiedy się zamierza ująć krzywdy 
swego narodu nie zsyła na niaprzyjaciół ży- 
dostwa napasiników w czapkąch studenckich. 
Jeden drobny czyn Alberta Einsteina w dzie- 
dzinie badania kosmosu, jedno spostrzeżenie 
Ortona Warburga na polu patolog} komórek, 
a oto już połiczek dostateczny w iwarz chuli- 
ganerji antysemickiej wszystkich krajów. My 
Żydzi mamy inny sposób kwilowania obrazy. 
Nie zostaliśmy też nic winni historji, 

I jeśli nas cos drażni w obecnej kampanji 
zoologicznej z strony endecji, to to, że przy- 
łapaliśmy siebie na naiwności, Wszak nieda- 


wykażą najbliższe dni. 


RZECZOZNAWCA POLSKI JEDZIE DO 
CHIN Z RAMIENIA LIGI NARODÓW 

Rząd chiński zwrócił się do Ligi Narodów 
z prośbą o wysłanie do Chin specjalnej misji 
rzeczoznawców dla współpracy z Narodową 
Radą Chin przy opracowaniu programu roz- 
budowy ekonomicznej kraju. 

Liga Narodów zdecydowała, że misja ta 
składać się będzie: z dyrektora sekretarjalu 
Ligi prawnika Roberta Haasa, inż. M. S. Oke- 
ckiego z ministerstwa robót publicznych w 
Warszawie oraz jednego z inżynierów holen- 
derskich, jako jego pomocnika. Inż. Okecki 
jet członkiem powstałego ostatnio Komitetu 
robót publicznych przy Lidze Narodów. 

Wyjazd rzeczoznawców do Chin nastapi w 
styczniu 1932 r. Pobyt w Chinach potrwa oko 
ło roku. 


DEZYDERATY ADWOKATÓW MAŁOPOL- 
SKICH 


Wiceprezydent lwowskiej Izby Adwokatów 


—— 


lle w tem jest fantazji, a ile rzeczywistości, | sen. Loewenherz przyjęty został przez min. 


wno przeszła przez kraj fala protestów prze- 
ciw Brześciowi”. 

„Można było przypuszczać, że endecja bie- 
rze naprawdę serjo obronę elementarnych za- 
sad lndzkości, że cierpienia Liebermana i je- 
go towarzyszy uderzyły w najczulsze struny 
jej czułego serca. Teraz widzimy jak trywial- 
nem było to kłamstwo, jak nędzna perfldja 
tych protestów. Nie mogą miec uczuć ludzkich 
osoby, kióre podjudzają młodzież akademicką 
do rozbijania głów kolegom żydowskim”. 

„. Moga nosić maskę bojowników demokra- 
tyzmu i parlamentaryzmu — ale w grmmcie 
rzeczy pozostaną kanibalami i barbarzyńcami* 

„I nie chodzi tu wyłącznie o nas Żydów. 
Bo te chuligaństwa depcą nietylko nasze pra- 
wa ludzkie, ale depca godność Rzeczytpospo- 
litej Polskiej”. 

JESZCZE O ENDECKIEJ PERFIDJI 

Organ konserwatystów sanacyjnych „Dzień Poł 
shi“, o całe niebo przewyższajacy „Czas“ krakow 
ski godnością i.. poziomem etycznym, znajduje 
ostre słowa potępienia dla rozruchów antyżydow- 
sl ich: 

„Wypadki, których świadkami od dni kilku 
jesteśmy w Krakowie i Warszawie. szczegól- 
nie zaś w stolicy, świadczą 0 groźnem niebez- 
pieczeństwie, które zawisło nad duszami na- 
szej młodzieży. Złe ziarno wzrasta daje plon 
wręcz obrzydliwy“. 

W dalszym ciągu refaruja „Dzień Polski“ na- 
ogół obiektywnie tzw. kwestję trupów, konstatu- 
jac, że 

„Wedle informacyj ze źródła tak kompeten- 
inego, jak prof. Loth. który w wywiadzie 
prasowym oświadczył. że ilość trupów żydow 
skich w prosektorjum odpowiada procentowej 
ilości słuchaczy Żydów, faktycznych powo- 
dów do sporów niema. (podkreślenie nasze). A 
przecież gmachy Uniwersytetu, Politechniki i 
in. szkół wyższych są. widownią bicia, tłucze- 
nia i gwaltów* 

© perfidnej taktyce endeckiej pisze organ kon- 
serwatvstósy warszawskich: 

«P. senator Sołtyk (endek. — Uw „N. Dz.') 
na czwartkowem posiedzeniu Senatu wypierał 
się współudziału swego stronnictwa w awan- 
turach akademickich,  Podziwiać należy od- 
wagę cywilną p. senatora. Thyba, że nie czytu 
je om organu oficjalnego swego klubu. Opisy 
wybryków. kióre znajdujemy na łamach ,„Ga- 
zety Warszawskiej“. nietylko pochwaleją za- 
chowanie się młodzieży obwiepolskiej, ale 
przechodzą swym cyniznem brzydkie czyny 
młodzieży (podkr. nasze). 

„Podobno w czasie za'nieszek tłum żydów 
napadł na księdza. * — pisze mimochodem nl- 
byto nainiewinniej w Świecie „Gazeta War- 
szawska* Czy redakcja z ulicy Zgoda nie zda 
je sobie sprawy. co znaczą takie słowa? Czy 
nie wie o tem, że są one równoznaczne ze 
wzywaniem do ogólnego pogromu żydów!*. 

O wyraźnej i cyniaznej hecy pogromowej na- 
czelnego organu endecji piszemy dziś na imen 
miejscu. 


KOMUNIKATY 

S. K. A. „EMUNAH“, Walny Konwent Sjońskiej 
Korporacji Akademickiej U. J. z dnia 6 bm. wy- 
brał na semestr XV zimowy seniorat w następu- 
jącym składzie: Dr. Lieon Schubert senior, Cand. 
iur. FiMp Hirom cosenior, Mgr. iur, Henryk Taffet 
fuxmator, Sł. fil. Juljusz Mahler sekretarz. 

Adres sekretarjatu brzmi Ż. D. A, Przemyska 3. 

ZW. ABS. ŻYD. GIM. Dziś we wtorek o Ø. 7-ej 
wiecz. posiedzenie Komitetu zabawowego. 

KURSA JĘZYKA HEBGRAJSKIEGO, ANGIEL- 
SKIEGO I FRANCUSKIEGO ORAZ KURS HI- 
STORJI ŻYDOWSKIEJ I GIMNASTYKI rozpo- 
czynają się w Zjednoczeniu Kobiet żydowskich 
WIZO (Rynek Gł. 29 I p.) Zgłoszenia codzienie w 
lokalu Zjednoczenia od 6—8-mej wieczorem, 

WRAŻENIA Z BRAZYLJI Odczyt Ks. W, Szym 
bora jutro we środę, 11 bm, o godz. 6-ej, staraniem 
Pol. Tow. Geograficznego w Krakowie, w sali In- 
stytutu Geograf. U. J. ul. Grodzka 64. 
[CE TE EE O, 


sprawiedliwości Michaowskiego w sprawie 
projektu ustawy o ustroju adwokatury i zło- 
żył obszerny memorjał, zawierający dezydera- 
ty adwokatów małopolskich. 

Minister przyrzekł memorjał rozpatrzeć. 
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Rynek zina i walut 


Warszawa, 9 listopada. 


Sytuacja na światowych giełdach akcyjnych 
w tygodniu ubiegłym zasadniczej zmianie nie ule- 
gła. Gielda nowojorska wykazywała naogół ten- 
dencję mocną, głównie wskutek haussy na ryn- 
kach zbożowych i wiadomości o ożywieniu w 
przemyśle i handlu. Kursy pożyczek polskich u- 
trzymały się w granicach poprzedniego tygodnia. 
W dniu 4 bm, notowano: 6 proc. Poż. Dol. 58, 7 
proc. Poż. Stab. — 545, 8 proc. Poż. Diłlona — 
59,7, 7 proc. Poź. m. Warszawy — 42, 7 proc Poż. 
Śląska 40,25. Rynek londyński miał usposobienie 
niejednolite, przeważnie mocne. Na rynku pienię- 
żrym płynność była nieco mniejsza. Za pieniądz 
dzienny płacono do 5, 1/8 proc., tygodniowy 4, 3/4 
— 5 proc., za dyskonto trzymiesizsznych weksli z 
żyrem banku do 5, 7/8 proc. Na giełdzie paryskiej 
obroty były wielkie, tendencja mocna. Dużym po- 
Pytem cieszyły się w szczególności akoje banko- 
we. Bank Francuski zyskał w ciągu jednego tylko 
dnia 500 franków na akcji. Giełda amsterdamska 
po chwilowem osłabieniu wykazywała tendencję 
zwyżkową. Za pieniądz dzienny płacono 1 proc, 
za dyskonto 2, 7/16 proc. Na giełdzie wiedeńskiej 
obroty były małe, tendencja słaba. 


penował w okresie sprawozdawczym w dalszym 
ciągu zupełny zastój. Kursy ulegały minimalnym 
tylko wahaniom. W dziale papierów bankowych 
płacono za akcje Banku Handlowego % zł. Bank 
Dyskontowy 60, Zachodni 40, Zw. Spółek Zarob- 
kowych 40 zł Notowania te wskuiek małej ilości 
tranzakcyj, w cedule giektowej nie były uwidocz- 
nione. Bank Polski utrzymał się nadal na pozio- 
mie 110 zł, pomimo wiadomości, że dywidenda Ban 
ku, za rok 1981 wyniesie 10 lub 12 proc. W gru- 
pie przemysłowej ruch był słaby. Pożyczki pań- 
stwowe i Hsty zastawne cieszyły się nadał do- 
brym popytem. Notowano (pierwsza cyfra z 81 X, 
druga z 7. XI. br.); papiery procentowe: 5 proc. | 
Poż. Konwersvjna 41,25 — 41,00. 6 proc. Poż. Do | 
larowa 50,00, 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 56,75 — 
57,75, 10 proc. Poż. Kolejowa 105,00, 4 ae tomi) Poż. : 


| 
Na giełdzie warszawskiej 


Rada izb a a E = VET 
powstała w Warszawie 


W tych dniach została powołana do życia Ra- 
da Izb Rzemieślniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
z siedzibą w Warszawie, której oglem i zadaniami 
są: — 1) Przedstawicielstwo Izb Rzemieślniczych 
wobec władz państwowych i organów samorządu 
terytorjalnego i gospodarczego w sprawach zasa- 
duiczych, dotyczących rzemiosła; 2) współdziała- 
nie z władzami państwowemi oraz organami sa- 
morządu terytorjalnego i gospodarczego, w spra- 
wach ogólnego rozwoju rzemiosła przez udziela- 
nie informacyj i wydawanie opinij oraz 3) przed- 
stawianie władzom państwowym oraz organom 
sarorządu terytorjalnego i gospodarczego życzeń 
i wniosków, dotyczących organizacji i polityki go- 
sjvodarczej rzemiosła, 

Przewodniczącym Rady Izb Rzemieślniczych R. 
P. jest senator Stefan Wicchowicz, a Dyrektorem 
Rady — Mieczysław Grzybowski 


Prawna ochrona wierzycieli 
bedzie wzmocniona 


W kołach poinformowanych słychać, iż w łonie 
czynników miarodajnych utrwala się przekonanie 
o komieczności rychłego przeprowadzenia pew- 
nych prac, mających na celu należytą ochronę wie- 
rzycieli w Polsce, 

Prace owe mają soba objąć: 

1) wydanie zarządzeń sadowo- administracyj- 
rych w kierunku uproszczenia i przyspieszenia e 
gzekucyj. bardziej celowego wykonywania usta- 
wy o nadzorze sądowym itp. 

2) opracowanie i przedłożenie władzom ustawo- 
dawczym pewnych nowel do obowiązujących u- 
staw. mających na celu prawną ochronę wierzy- 
ciela. Nowele te uporządkują dane sprawy tym- 
czasowo, przed zasadnicza reformą *ej gałęzi u- 
stawodawstwa materjalnego i proceduralnego. 

3) przygotowanie do mośliwie rychłej zasadni- 
eze? rafarmv tern? ustawodawstwa (ustawa egze- 
kucvina. o zapobieganiu upadłościom. o upadłości 


ddd): i 


Inwestycyjna 76,00, serje tej pożyczki 80,00 — 81,75 
3 proc. Poż. Budowlana 31,50, 4 i pół proc. L. Z. 
Ziemskie 4225 — 41,75, 8 proc. T. K. m. Warsza- 
wy 64,50 — 65,50, 5 proc. T, K. m. Warszawy 50,75, 
akcje: Bank Polski 110, Lilpop 13,25 — 1350, Mo- 
drzejów 4,00 — 4,00, Starachowice 6,25 — 6,00. 
Obroty na giełdzie dewiz 
były stosunkowo małe. Całe zapotrzebowanie po- 
krywał Bank Polski, Bilans Banku za trzecią de- 
kadę października br. wykazuje dalszy wzrost za- 
pasu złota o 9 milj. zł. (w całym październiku o 
blisko 26 milj. zł), do kwoty 594 miłjonów zł, na- 
tomiast spadek zapasu walut i dewiz zaliczonych 
do pokrycia o 7.8 miljonów zł. (w całym miesią- 
ca o 37,508,000 zł.), do kwoty 78,3 milj, zł. Portfel 
weksłowy wzrósł zmacznie o 30.6 milj. = 652,1 
milj. zł; obieg biletów bankowych zwiększył się 
poważmie o 100,5 milj. do kwoty 1.254024,800 zł, 
przy równoczesnym spadku natychmiast płatnych 
zobowiązań o 721 milj do 1646 miljonów zł 
Wskutek dużego wzrostu obiegu biletów banko- 
wych pokrycie tego obiegu oraz nat pł. zobowia- 
zań złotem zmniejszyło sie z 42.08 proc. na 0. X. 
hr do 41.87 proc. ma $1. X. br., pokrycie kruszco- 
wo- walutowe spadło z 48,28 proc. na 47.39 proc., 
a pokrycie złotem samego tylko obiegu biletów z 
50.71 proc. na 47.37 proc. 
Czeków na New York 

wskutek małego zapotrzebowania oficjalnie nie no 
towamo, miedzy bankami kurs ich wahał się w 


granicach 803 — 8916 — 3913 — 8,911. Notowa- . 
nia kabla New York wzrosły przejściowo z 8.92 ' 


na 8923 wróciły jednak w końcu do poprzedniego 
poziomu. Dolary notowano: 8.86 i pół, a od 4 bm. 
8,87. Na rynku prywatmym płacono za nie 8,86 3/4 


— 887 — 887 i pół Z dewiz cwropsiskich wykazv- . 


wał duże wahania Londvn. który przeiściowo ob- 
niżył sie z 34.25 na 27.70 i natowanv hvł później 
3355 38.45 3370. Znrcch  zdcałł od- 
przednim podniósł się bowiem z 17365 na 17430. 

Za ruble złote płacono 517 — 513 — 5,14. przy 
słabym popycie, za ruble srebrne 1.65 bilom rosvj- 
ski 078. za czerwańce sowieckie Q50 — 048 dola- 
rów 


W serawie projekt" ustawy 
o obrocie metalami 


Projekt ustawy o obrocie metalami z wyjątkiem 
Żelaza, wprowadzający przymus koncesyjny dla 
handlu metalami, spotkał się z ostrą krytyką mia- 
redajnych kół gospodarczych — wobec tego, że 
lnki przymus koncesyjny prawdopodobnie pocią- 
£nąłby za sobą podrożenie metalami dła przemv- 
słu przetwórczego itd. a nie osiągnałby celu wła 
ściwego, tj. zwiększenia zapasów metali w kraju. 
Sfery gospodarcze wysunęły ostaimnio pewne po- 
zytywne prepozycje. mogące ułatwić osiągnięcie 
cciu. o który rządowi idzie, a w szczególności: 1) 
wprowadzenie przymusu statystycznego co do za- 
pasów metali w handlu i przemyśle przez perjo- 
fyczne podawanie stanu przychodu i rozchoda. 2) 
nakładanie na państwowych dostawców wyro- 
bów z danych metali obowiązkn utrzymywania 
pewaego wiekszego zapasu metali. przy równocze 
snem umożliwieniu im odnowiedniego sfinansowa- 
nia tvch zapasów. 3) uwolnienie handlu hurtowe- 
go nowemi metalami ol podatku obrotowego. co 
wmocniłobv hamde] krajowy. W każdym razie z 
zckresn nsiawy powinny bvć wvjete: cynk. ołów. 
kadm i żelazo- mangan. iako metale. które Pol- 
sha posiada w nadmiarze (PAP) 


Ovazie dn karcdlu zaaranica 


Firma brazylijska pragnie nawiązać stosunki 
hrrdlowc z polskiemi fabrykami maszyn rolni- 
czych. Firma krajowa. wyrabiająca młocarnie 
szerokomłotne. maneże, sieczkarnie. wialnie i trv- 
hv frezowane wszelkiego rodzaju, poszukuje od- 
biorców na swoję fabrykatv. Bliższych informacyj 
udziela Izba Przemysłowo- Handlowa w Pozna- 
niu. 


zamiar konwersji przy- 
musowe! w Nierczerk 
Berliński „Bórsen- Krier" stwierdza iż utrzy- 


muje się uporczywie niepokojąca wieść. o zamia- 
rzę rzadu Rzeszy dokonania przymusowej kon- 
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Specjalista chorób skórnych, weneryczn. 
i kosmetyki lekarskiej 


Dr. S. SALOMON 


Kraków, ulica św. Krzyża 7 — powrócił 
Leczenie żylaków 


Lampa kwarcowa - Diatermja - Kromayer - Elektroliza 


wersji wszystkich pożyczek i listów zastawnych 
na niżej oprocentowane walory. Odnośne rozpo- 
rządzenie ma się podobno ukazać już w najbiiż- 
szych dniach. Jest zaś rzeczą dowiedziony, iż w 
szczególności siery rolnicze wywierały w tym 
kierunku presję na rząd. 


Miedzynarodowy wskaźnik 
giełdowy zwyżkuje 


Według berlińskiego „Der Tag“ w ubiegłym ty- 
Sodniu na wszystkich czołowych giełdach pano- 
wała mocna tendencja. oparta na pokładanych w 
konferencję Lavala 1 Hoovera wielkich nadziejach. 
To też ż wyjątkiem medjolańskiej, na wszystkich 
wielkich giełdach kursy doznały po części silne- 
go wzmocnienia. 

Obliczony na podstawie kursów akcyj 9 najwa- 
żniejszych rynków walorowych Międzynarodowy 
Wskaźnik Giełdowy, (który w końcu 1927 r. wy- 
niósł 100 proc.) w porównaniu z poprzednim ty- 
godniem wzrósł o przeszło 4 proc., tj. z 45,7 de 
44,6 proc. 


zbadanie zdolności 
płatniczej Niemiec 


Paryska Agencja Havasa podaje, że między pre- 
mjerem Łavalem a niemieckim ambasadorem von 
Hoeschem odbyła się konferencja. Laval oświad- 
czył iż wkrótce zwołana będzie tzw. Komisja Do- 
redcza która jeszcze przed końcem bieżącego ro- 
ku, zajmie się zbadanien zdolności płainiezej Nie- 
miec. Państwa, szczególnie zainteresowane w spła 
tach reparacyjnych, zbiorą się na wspólną konfe- 
rencje celem nowego uregulowania tych spłat. 
Dażeniem konferencji będzie osiągnać to uregulo- 
wanie jeszcze przed 1-ym lutego 1932 r. w którym 
tc dniu, jak wiadomo, upływa Moralorjum Hoove- 
ra. O ile możności załatwiona będzie równocze- 
śnie także kwestja udzielonych Niemcom przez 
Stany Zjednoczone i Anglje krsdytów kró'kolermi- 
nowych Konferencja Lavala i ambasadora Moe- 
scha oznacza zatem początex okresu wielkiej akty- 
wności dyplomatycznej w Eucopie 

EEG e 


INFORMATOR GOSPODARCZY 


A. MECHNER: Stanowisko pańskie jest słusøne. 
Spóźnienie podania o potrącinie z dochodu kosz- 
tów budowy ma tylko len skutek, że potrącenie to 
uskutcczni władza skarbowa vd następnego do- 
piero okresu wymiarowego, ale przez to nje traci 
Pan prawa do żądania potrącenia przez pelnych 
5 łat W razie odmowy zatem należy wnieść re- 
kurs. 

ISZ-LAWAN, TARNÓW: Weksle te mogą być 
zaskarżane w Ameryce. Adresu żądanego nie mo- 
żemy jedinak podać. 

M. G.: Należy zawiadomić o tem urząd skarbo- 
wy, gdyż zatrudniajac tylko jedną pracowniczkę 
nie płaci Pani podatku obrotowego. Zaznaczamy 
jednak, że w myśl noweli uchwalonej właśnie obe- 
cnie, będzie Pani obowiązana nadal do płacenia 
togo podatku 

I. TR KROŚCIENKO: Ubazvieczenie od wypad- 
ków opłaca sie. bez względu na ilość zatrudnio- 
nych pracowników. Jedynie ubezpieczenie od bez- 
robocia obowiązuje tylko przy zatrudniani« 5 pra- 
cowników. 
| CE ERA 


WESOŁY KĄCIK 
PO AMERYKAŃSKU. 


— Willi, dałam ci dziesięć ceniów, 
wypił. Coś sobie kupił za te pieniądze? 

— Za dwa centy, namo. kupilem sobie czeko- 
ladkę. a osiem centów dałem Mary. aby za małe 
tran wypiła. 


abyś tran 
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„Zydowski dzień” w Sejmie 


(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego) 


Na porządku dziennym znajduje się właści- 
wie dyskusja nad expose ministra skarbu, -Jana 
Piłsudskiego. Do głosu zapisani są starzy zna- 
jomi, „wypróbowani* mówcy rozmaitych klu- 
bów, znani już od lat: Niedziałkowski (PPS), 
Bitner (Chadecja), Chądzyński (NPR) — wszy- 
siko starzy znajomi. Można z góry przewi- 
dzieć, co powiedzą. 

W kuluarach jest spokojnie , cicho. tylko po- 
słowie żydowscy przechadzają się nerwowo. 
Mowa pos Rotenstreicha jest już gotowa. Ale 
trzeba ją zmieniać co kilka minut, — albowiem 
co pewien czas nadchodzą nowe wieści o eks- 
cesach. Kołu Żydowskiemu dostarcza się nowe 
materjały, padają świeże ofiary anty-żydow- 
skich ekscesów. Pierwsza część mowy Roten- 
streicha w sprawie finansów staje się coraz kró 
tsza, druga część o ekscesach — coraz dłuż- 
szą. 

Pos. Niedziałkowski wygłosił już długie prze 
mówienie o parlamentaryżźmie, sprawiedliwo- 
ści, reformie rolnej i... Brześciu: o ekscesach a- 
toli nie wypowiedział ani słowa. Nie jest to — 
oświadczają jego towarzysze — odpowiednia 
sposobność. Niedziałkowski trzyma się Ściśle 
„tematu“. 

Wygłosiło już przemówienie kilku posłów. Na 
sali siedzi premier i minister spraw wewnętrz- 
nych Pieracki Zabiera głos pos. Rotenstreich. 
Odczytuje szybko pierwszą część swej mowv. 
— nie to jest obecnie rzeczą najważniejszą. — 
Rychło przerywa i przechodzi do drugiei czę- 
ści, do serji krwawych ekscesów. — Minister 
spraw wewnętrznych Pieracki nadsłuchuje, —- 
premier słucha z uwagą. Poseł Rotenstieich nie 
zdołał jeszcze skończyć, a już minister spraw 
wewnętrznych opuszcza ławy Tządowś> i pod- 
chodzi do marszałka Sejmu, zapisując się do 
głosu. — Endecy naogół wysłuchuiją spokoinie 
przemówienia pos. Rotenstreicha. Dwóch trzech 
krzykaczy przerywa, ale odpowiadają im po- 
słowie z Koła Żydowskiego. 

Mowę pos. Rotenstreicha przyjmuje oklaska- 
mi tylko czterech posłów. Niema więcej Żydów 
w Sejmie polskim. Rabin Lewin nie oklasku e 
tej mowy, przygotował własną mowę, przed- 
Sięwziął nawet wszelkie środki, aby wygłosić 
głosić swoje przemówienie przed Rotenstrei- 
«hem i przybył po to w sobotę o godzinie 9 ra- 
no, aby interweniować u marszałka Seimu. Nie 
udało mu się to jednak. 

Przemawia minister spraw wewnętrznych Pie 
racki. Posłowie z BB przerywają tę mowę okla 
skami. Oklaskują ją niektórzy posłowie żydow- 
scy. Na ławie endeków — zmieszanie. Minister 
spraw wewnętrznych przypomniał o autonomii 
uniwersytetów. Kto wie, czy nie jest zagrożona 
także najsilniejsza twierdza endecka? Starsi po 
słowie endeccy milczą. I oni gotowi są odgra- 
niczyć się od ekscesów. Nie opłaci się to teraz, 
walczy się przecież o legalność, praworząd- 
ność, autonomia jest zagrożona! Atoli młodsi 
są gorętsi. Przywódca młodych endeków z O- 
bozu Wielkiej Polski, znany agitator akademi- 
cki, domagający się trupów żyodwskich — Sry 
pułkowski, biegnie do marszałka Sejmu. Stroń- 
ski odwraca głowę nie zgadza się z tem. Ry- 
barski natomiast aprobuje wszystko i zachęca 
drugiego młodocianego posła Bieleckiego, Mar- 
szałek Sejmu pokazuje mu długi szereg mow- 
ców, ale ten upiera się: Musi „nauczyć“ mini- 
stra spraw wewnętrznych. A tymczasem ciag- 
nie się długa dyskusja o budżecie. Posłowie ga- 
dali bez końca. W kulwarach krążą pogłoski. że 
Stypułkowski odpowie ministrowi Pieraczie- 
mu. Chodzi on po kuluarach. telefonuje co pe- 
wien czas i zbiera wiadomości ze studenckiegu 
pola bitwy. 

Wreszcię ziawia się na trybunie. — Jeszcze 
przed kilkoma miesiącami z uwagą wysiuch.- 
wali go połowie z BB, kiedy agitował w spra- 
wie trupów Żydowskich. ale teraz sytuacia się 
zmieniła. Wtedy Stypułkowski walczył z pu- 
słami żydowskimi, dziś zadziera z BB, z mini- 
strem spraw wewnętrznych p. Pierackim. 
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Stypuikowski rozpoczął od ukłucia, że inowa 
ministra spraw wewnętrznych była zamówio- 
na przez posłów żydowskich. Ale więcej mu nie 
brakowało. Natychmiast dały się słyszeć okrzy 
ki z ław BB. Stypułkowski spuszcza nieco Z 
tonu. BB przerywa mu mowę, endecy nie po- 
magają mu wiele, nerwowość na ławach BB 
jest nieco groźna. Marszałek Sejmu próbuje 
zmieszać młodego Stypułkowskiego jakaś uwa 
gą. a kiedy ten podżegacz opowiada bujdę © 
napadzie jakiegoś studenta żydowskiego na pol 
skiego, Śmieją się serdecznie posłowie z BB. — 
Blok rządowy otrzymał zresztą wiadomość, że 
ekscesy zagrażają już interesom państwa. 


Specjalista do polemiki w klubie BB i mistrz 
pojedynków — poseł Miedziński, wchodzi na try 
bunę. Ten długi i chudy pułkownik wyprosto- 
wuje się i staje się jeszcze dłuższy. Trzyma je- 
dną rękę w kieszeni a drugą.. przemawia. — 
Przemawia ręką — to znaczy: wyciąga rękę w 
kierunku endeków i grozi, przy każdem ostrzej 
szem słowie, wskazując wyraźnie palcem na 
młodego Stypułkowskiego. Mowa pos. Miedziń 
skiego jest improwizowana. Miedziński próbu- 
je mówić spokojnie, ale kilka uwag endeków 
denerwuje go, ton jego mowy staje się ostrzej- 
szy, słowa stają się groźniejsze, polemika 
drastyczniejsza Zżyma się prof. Rybarski, kie- 
dy padają słowa: niegodziwość, bezczelność, 
tchórzostwo, ale dławi je w sobie. Walki przy 
Żelaznej Bramie, gdzie tragarze żydowscy po- 
bili endeków nie są im w Smak. To był pojedy- 
nek. A im złośliwsze słowa padają z trybuny, 
|] 
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tem głośniej brzmią oklaski z BB. 1 wśród wieł 
kiej owacji kończy pos. Miedziński swoją moe 
wę. 

„Dzień żydowski" jest skończony, budżet o- 
desłano do komisji budżetowej. — Na trybunę 
wchodzi endek Bielecki i żąda w imieniu całego 
Sejmu, by nie uciskać mniejszości polskiej na 
Łotwie. Bielecki przemawia w imieniu prawa i 
Sprawiedliwości Wszyscy powstają i przyjme 
ją wniosek. 

A podczas całego „dnia żydowskiego* w Sej 
mie zdala stali posłowie z PPS, w roli niejako 
obserwatorów. Przepraszam, nieprawda, nie 
stali nawet zdala, wszyscy przeczekali ten dzieft 
w bufecie, aby nie rozgniewać swoich spzymie* 
rzeńców, endeków. Dziekan adwokatów Nowe 
dworski (endek) broni swych przyjaciół brzes 
skich, a wdzięczność nakłada pewne zobowią= 
zania. Wniosek nagły w sprawie ekscesów ans, 
tyżydowskich przepadł. IPrzygoiowywano go, 
lecz nie zdołano przygotować, bo wszak nie’ 
można denerwować towarzysza niedoli Wito- 
Sa, który siedzi razem z Barlickim na ławie o~ 
skarżonych. A ten wspólnik z „Centrołewu* dos 
piero niedawno oświadczył w kuluarach sejmo- 
wych, że Żydzi są zachłanni, że chcą wszy- 
stko zająć w handłu, w nauce it. d. 

Brzeski wspólnik jest świętszy od wszystkie 
go. Czemże są resztki, tych 10 procent socjali- 
zmu wobec Centrołewin wobec chadeka Bitne- 
ra, wobec NPR-owca Chądzyńskiego ? 

Na godzinę przed zakończeniem posiedzenia 
nie było już ani jednego socjalistycznego posła 
w Sejmie. Ich przywódca Niedziałkowski udał 
się szybko do domu (mieszka w Sejmie). a na 
pocieszenie zabrał ze sobą z bufetu flaszkę 
„Niedziałkówki" (wódka z cytryną). 


B. Singer. 


Krajowa wa Koniereneja organ. sjonistycznej 
zachodniej Małopolski i Sląska 


zwełana do Krakowa na 19 i 20 grudnia 


Zgodnie z przepisami statutu zwołuje Egze- 
kutywa XIII Konierencję krajową organizacji 
sjonistycznej Zachcelniej Małopolski i Śląska do 
Krakowa na dzień 19 i 20 grudnia 1931. Otwar- 
cie Konferencii krajowej nastąpi 19 grudnia wie 
czorem. Porządek dzienny Konferencji ogłoszo- 
ny będzie w najbliższym czasie. 

W Konierencji biorą udział z głosem stanow- 
czym: a) członkowie Egzekutywy; b) członko- 
wie Rady Centralnej; c) delegaci wybrani na 
zebraniach szeklcewców. 


Nowy minister kolonij 
w gabinecie angielskim 


a (ŻAT) W nowym gabinecie angiel- 
skim stanowisko ministra kolonji, które znów 
zostało przywrócone Objął sir Cunliffe Lister 
(konserwatysta). Stosunek nowego ministra 
kolonji do sjonizmu nie jest znany.. Do tej 
pory Sir Culiffe Lister nie piastował żadnych 
stanowisk politycznych lub rządowych. 


Jak wiadomo, wchodzą w skład rządu prócz 
sira Herberta Samuela również sir Archibald 
Sinclair, którzy znani są ze swego przyjazne- 
go stosunku do odbudowy Palestyny oraz 
członek komisji Shaw'a sir Betterton. 


Numerusclaususna uniwersytecie 
w Brnie 


Brno (ŻAT) W związku z oświadczeniem 
czechoslowackiego ministra oświaty dr. Iw. 
Derera, złożonem w toku wywiadu, udzielo- 
nego przedstawicielowi ŻAT, jakoby „nume- 
rus clausus“ nie był stosowany w Czechosło- 
wacji i jakoby w Brnie przyjęci zostali na 
uniwersytet wszyscy studenci żydowscy z Pol- 
ski ji Rumunji, „Związek Akademików-Ży- į 
dów, obywateli polskich" komunikuje: „Nie- i 


Czynne i bierne prawo wyborcze na Konie- 
rencję krajowa posiadać będą tylko szeklowcy, 
którzy wykupili legitymację organizaci ogólno-= 
sjońskiej. Dokładne instrukcje wyborcze zosta 
ną ogłoszone w najbliższych dniach 


Egzekutywa Organizacji Słońskiej dla 
Zachodniej Małopolski i Śląska w Krakowie: 


Dr. I-.Schwarzbart Abraham Hoistätter 
prezes. sekr. gen. 
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prawdą jest, jakoby na uniwersytecie w Brnie 
przyjęci zostali wszyscy studenci-żydzj z Pol- 
ski i Rumunji, Prawdą jest natomiast, że wy- 
dział lekarski tego uniwersytetu pozostawił 
bez uwzględnienia szereg zgłoszeń Studentów- 
Żydów obywateli polskich, przyczem jako je- 
dyny motyw nieuwzględnienia zgłoszeń wy. 
mieniono obcą przynależność państwową pe- 
tentów. Z tego powodu liczni akademicy ży- 
dowscy znaleźli się w ciężkiej sytuacji”. 


Chuligańskie napady w Charbinie 


Charbin (ŻAT). W tych dniach rosyjscy stu- 
denci politechniki w Charbinie dokonali napadu 
na lokal miejscowej Talmud-Tory w czasie od- 
bywania się uroczystości weselnej, wznosząc 
okrzyki „biej żidow*; chuliganie wtargnęli do 
iokalu i zaczęli bić gości. Wiele osób zostało 
pobitych da krwi. Muzykantom wyrwano in- 
strumenty i połamano je. Szyby zostały wybi- 
te. Zaalarmowana policja aresztowałą dwóch 
studentów, którzy w urzędzie śledczym wyda- 
li wszystkich uczestników napadu. Za kaucją 
wszyscy aresztowani studenci zostali wypu 
szczeni na wolność. Tłumaczyli się oni, że byli 
pijani i wyrazili gotowość pokrycia kosztów 


wyrządzonych strat. 
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środa 11. 11. 1951 


dły ekstesćw -nlyżydowskich 


w Warszawie 


Co zdarzyło się w Wyższej Szkole Handlowej i na politechnice? — Napady endeków w 
* śródmieściu, — Energiczna postawa policji. — Liczne aresztowania wśród bojówkarzy 


AW uzupełnieniu wiadomości telefonicznych, 
wgłaszamy poniżej garść szczegółów dotyczą- 
cych ostatnich ekscesów antyżydowskich w 
„Warszawie. Jak wiadomo, w sobotę doszło do 
siarcia między studentami żydowskimi a en- 
dekami w gmachu Wyższej Szkoły Handlowej 
„w "Warszawie oraz na politechnice warszaw- 
skiej. Kiikaset studentów endeckich, przyby- 
to w sobotę do Wyższej Szkoły Handłowej na 
'padając na studentów żydowskich. Na głos 
(krzyków studentów żydowskich bitych przez 
endeków, przybyło kilku profesorów których 


studenci endeccy wielokrotnie obrażali, W] 
; kierunku prof. Sujkowskiego wykrzykiwali 
studenci endeccy: „Sanacyjna świnia!l*. Re- 


ktor Wyższej Szkoły Handlowej b. minister 


żarowymi pod pozorem agitacji na rzecz Li- 
gi Morskiej. W rzeczywistości zaś propagowa- 
li hasła antysemickie, krzycząc: precz z „Ży- 
dami!“ Dajcie pieniadze na polskie morze, a- 
żebyśmy utopili w niem Żydów*. Endecy u- 
siłowali urządzić wiec na Krakowskiem Przed 
mieściu, atoli zostali rozpędzeni przez policję. 
Ogółem policja policja aresztowała 40 bojów 
karzy, Wieczorem akademicy endeccy ruszyli 
w kierunku dzielnicy żydowskiej, atoli tu na- 
pady na przechodniów żyd. nie uszły bezkarnie 
Przedewszystkiem Żydzi bronili się i pobili 
kilkunastu bojówkarzy, a pozatem po krótkim 
czasie zjawiła się policja, która aresztowała 
150 osób. Wszystkich aresztowanych zatrzy- 
mano w areszcie mimo bardzo licznych inter- 


Scena przed gmachem uniwersytetu warszawskiego 


prof. Miklaszewski wprowadził do kancelarji 
studentów żydowskich i tam ich zamknął. 
chcąc ich ochronić przed napadami endeckimi 
Jeden ze studentów endekich obraził rektora, 
na co prof, Miklaszewski zareagował siarczy- 
stym policzkiem wymierzonym endeckiemu a- 
kademikowi. Endecy atoli w dalszym ciągu na 
padali na Żydów, przyczem zdemolowali lokal 
asymilatorskiego „Zjednoczenia“ przy Wyż- 
szej Szkole Handłowej, niszcząc całą bibljote- 
kę „Zjednoczenia“. Jest rzeczą charakterysty- 
czną, że członkowie Zjednoczenia zgłosili się 
następnie do Koła żydowskiego i przynieśli 
zniszczone książki. jako dowody chuligańskie 
go napadu. 

W niedzielę endecy „działali“ w śródmieś- 
ciu. Kilkakrotnie grupy akademików koncen- 
trowały się w jednym punkcie, lecz policja na 
tychmiast interwenjowała i rozpraszała de- 
monstrantów. O godz. 1-szej w południe chcie 
li endecy wedrzeć się na dziedziniec uniwersy 
tecki, ale policja nie dopuściła do tego. Zau- 
ważong również, że studencj endeccv objeż- 
dźali miasto kilkunastoma samochodami cie- 


Zydzi dostarczają zwłok 
do prosektorjum 


C. K. W. Związku Żydowskich Stowarzy- 
szeń Akademickich w Polsce, oraz Żydowska 
Centrala Akademicka Środowiska Warszaw- 
skiego ogłaszają następujace dwa komunikaty: 

I. Wobec ukazania sie enuncjacji w prasie €n- 
deckiej, że powodem zajść na uczelniach aka- 
demickich w Warszawie było riedostarczanie 
przez Żydów zwłok do prosektorium dla stu- 
dentów wydziału lekarskiego, Związek Żydow- 
skich Stowarzyszeń Akademickich w Polsce i 


wencyj zmierzających do uwolnienia bohate- 
TÓWRĘ ; ; 


NARADY REKTORÓW 
Wedle prasy warszawskiej, w sobotę, wie- 
czorem odbyły się narady rektorów wszyst- 
kich wszechnic polskich wezwanych przez mi 
nistra oświaty. Narany dotyczyły wniosku mi 
Nisterstwą oświaty w sprawie delegowania ko 
misarzy rządowych do uniwersytetów. Zada- 
niem tych komisarzy byłoby niedopuszczenie 
do ewentualnych prób zakłócenia spokojnej 

pracy na terenie uniwersyteckim, 


Sytuacja w Wilnie 


Na terenie Uniwersytetu wileńskiego, gdzie do- 
iad panował spokój, studenci ohwiepolscy usiło- 
wali ubiegłej niedzieli wywołać akcję. mającą na 
celu zamanifestowanie „solidarności“ z ekscesa- 
mi w Warszawie. 

Zwołano wiec akademicki w sali Śniadeckich w 
Uniwersytecie... 

Władze bezpieczeństwa  zastosowały wszelkie 
środki ostrożności i obeszło się bez wykroczeń. 

Prowodyrzy zapowiedzieli bardziej agresywne 
wystąpienia na poniedziałek 


olom 


Żydowska Centraia Akademicka Środowiska 
Warszawskiego kategorycznie stwierdzają, że 
Zgodnie z oświadczeniem z października roku 
bieżącego dziekana wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu Warszawskiego, prof. Paszkiewicza 
i kiercwnika zakładu anatomicznego. prof. Lo- 
tha, studenci-Żydzi pracują wyłącznie na zwło- 
kach żydowskich, dostarczanych ponad potrze- 
by słuchaczy Żydów. 


Gdyby nawet była według kontyngentu me 
dyków żydowskich niedostateczna ilość trupów 
żydowskich dla prac prosektoryinvch. te nale 
ży podkreślić. że żaden student nie jest obowią- 
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LEON HIRSCH 
powrócił i ordynuje od 2—5. 
WIATERMJA LAMPA KWARCOWA 
Kraków, ul. Krakowska 138. Tel. 114-56 


zany do dostarczania pomocy naukowych, a w 
tej liczbie i zwłok do sekcji. Obowiązek ten spe 
czywa wyłącznie na władzach uniwersyteckich 
względnie rządowych 

I. C. K. W. Związku Żydowskich Stowarzy= 
szeń Akademickich w Polsce i Zarząd Żydow- 
skiej Centrali Akademickiej Środowiska War= 
szawskiego wzywają ogół Żydowskiej Młodzie 
ży Akademickiej do natychmiastowego uczęsz- 
czania na wykłady i do pracowni z chwilą po- 
nownego otwarcia uczelni akademickich w sto- 
licy. (ŻAT). 


Lekarze pięfnują objawy 
zdziczenia akatńemików 


W związku z anty-żydowskiemi ekscesami a= 
kademickiemi Zrzeszenie Lekarzy Rzeczypo- 
spolitej Polskiej w Warszawie (Bielańska. 10) 
uchwaliło na Nadzwyczajnem Walnem Zebra- 
niu w dniu 6 listopada b. r. następującą rezolucję 
protestacyjną : 

„Walne Zebranie protestuje przeciwko anty= 
semickiram wybrykom endeckiej młodzieży aka- 
demickiej i nawołluje całe społeczeństwo w kra 
ju, by mapiętnowało z całą stanowczością ob- 
jawy zdziczenia wśród akademików'* 

-—o$0— 


Z ŻYCIA ŻYDOWSKIEGO W DĘBICY. 

(Kor. wł.) Z iniejatywy Sjońskiego Komitetu 
Lokalnego zawiązał się przed pewnym czasem 
Komitet dla założenia Stow. ogólno- sjońskięga 
„Bnej Sjon“. Komitet zakreślił sobie szeroki plam 
pracy kulturalnej, jak założenie Uniw. Ludowe 
go, kółek i czytelni. Czytelnia zostałą już otwarta, 
a narazie pozostaje ona pod opieką Żyd. Bibljote- 
ki Ludowej. Czytelnia, zaopatrzona w kilkanaście 
czasopism, mieści się w budymku szkoły hebraj- 
skiej w obszernym lokalu w którym przedtem by, 
ła freblówka. Żywimy nadzieję, że szerokie koła 
społeczeństwa żydowskiego będą korzystały 2 tej 
tak ważnej i pożytecznej placówki kulturalnej, któ 
nej dotychczasowy brak był silnie odczuwamy. 

W sierpniu br. uległ pożarowi żydowski dom 
noclegowy, własności Stow. „chewry, kediszy”, Pa 
podjęciu odszkodowania asekuracyjnego odrestanu= 
rcwano spalony budynek, Szybkie uzyskanie od 
szkodowania i odbudowa domu jest w wielkiej 
mierze zasługą prezesa tego Stowarzyszenia p. 
Mojżesza Kermera. 

Znany u nas z wiecznego niezadowolenia i pro- 
testowania w różnych instytucjach, a obecnie „du- 
sza“ tutejszej szkoły agudystycznej „Bajs Jankiw* 
p. Hirsch Taub znów wpadł na oryginalny po- 
ntysł. Pragnie on wprowadzić taką innowację do 
żydostwa, jakiej jeszcze nie było, a mianowicie, 
by rabini wydali „śmichę* (dyplom rabiniczny).., 
kobietom. Na żądanie bowiem Stanostwa powiato- 
wego ma „Bajs- Jankiw* przedłożyć w ealacii 
statutowych opinję kahału o nauczycielce tej szko-, 
ły i jej kwalifikacjach. Zaprotestował więc agu- 
dystyczny nowator przeciwko kompetencji kahała 
i zaproponował utworzenie specjalnego „trybuma- 
łu”, złożonego z dwóch mieszkających w Dębicy 
„cadyków- cudotwórców". który wyda orzeczenie 
o pannie, prowadzącej „Bajs Jankiw*, Swój pro- 
test motywuje on tem. že dzisiejszy kahał, ponie- 
waż składa się z większości stroaników rabina 
kiejscowego, jest sjonistyczny. I takie dziwy ro- 
dzą się w głowach „ortodoksyjnych reformato- 
rów“ z Agudy. (h). 


MIN. ZALESKI NA OTWARCIU WYSTAWY 
SZTUKI ŻYDOWSKIEJ 


W ub. niedzielę odbyło się Warszawie uroczyste 
otwarcie nowego lokalu Towarzystwa Sztuki Ży- 
dowskiej przy ul. Wierzbowej 7. Na otwarciu by- 
ło ponad 1.000 osób. Przybył również minister 
spraw zagranicznych p. Zaleski w towarzystwie 
przedstawiciela departamentu sziuki Wojeiechow- 
skiego Krótkie przemówienia wygłosili pp. Mei- 
sel. red. Apenszlak i dr. Leipuner W nowym lo- ' 
kału otwarło wy=tiwe. obejmująca 200 obrazów. 
We wystawi» wzięło udział 40 artystów- malarzy 
żydowskich. 
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Pływające tanki 


Tanki pływające gebudowane zostały przez 
konstruktorów angielskich. Tendencja do jak- 
najdalej idącej „mechanizacji“ armji angiel- 
skiej datuje się już od kilku lat. Zaczęto nad 
tem pracować intensywnie wkrótce po wiel- 
kiej wojnie. Obecnie armja angielska rozpo- 


wodne, odbierające piechocie w polu ostatnią 
jej osłonę — linję wodną. Sprawozdawca woj- 
skowy jednego z wielkich dzienników angiel- 
skich opisuje z eniuzjazmem próby, których 
był świadkiem. Musi to istotnie robić niema- 
le wrażenie, gdy stalowy potwór, długości ok. 


rządzą wielką ilością traktorów różnego typu | 5 metr., wjeżdża do rzeki, przepływa ją, nie 


do armat į do taborów, samochodów cięża- 
rowych i transportowych dla piechoty, oraz 


Na zdjęciu widzimy nowy model tanku, 


tanków — od największych do  jednoosobo- 
wych. Konie zostały prawie zupelnie wyrugo- 
wane, a i liczba ludzi z obsługi została też 
ograniczona. Tanki i inne wozy porozumie- 
wają się między sobą podczas operacyj przez 
radjo. Manewry wykazały, że formacje pie- 
choty i artylerji dawnego typu nie mogą się 
oprzeć natarciu takiej kolumny — nielicznych 
nawet —- opancerzonych wozów. 

Obecnie przybywają jeszcze tanki ziemno- 


 gając ok. 


dając się przytem unieść prądowi, wylądo- 
wuje na drugim brzegu, „otrząsa się z wody 


pokonu jącego z łatwością wzniesienia i pagórki jak i pły 
wającego na wodzie. 


jak foksterjer" i rozpoczyna atak. Karabino- 
nych kuł się nie boi: od 9-milimetrowego pan 
cerza ze specjalnej stali odbija ją się one jak 
groch od ściany. Z armaty nie łatwo doń tra- 
fić — przynajmniej póki jest na lądzie 
może on bowiem rozwinąć (na równym tere- 
nie) szybkość do 65 km. na godzinę(!) Ale i 
w wodzie prześciga wszystkich  Weissmiille- 
rów, Arne Borgów i innych pływaków, osią- 
10 kilometrów na godzinę. 


Z EKRANU 
6 
„Salto mortale” 


(Kinoteatry „Uciecha“ i „Bagateta“). 


A. E. Dupont jest bezsprzecznie jednym z najcie- 
kawszych reżyserów filmowych Ulubionym tere- 
nem jego działalności jest cyrk, 20 arena cyrkowa 
pełna jest zawsze dynamiki. rytmu wprost szalo- 
rego i wymaga artyzmu w całem tego slowa zna- 
czeniu precyzyjnego. W swej książee o Dzicsiątej 
Muzie* thimaczy Irzykowski istotę filmu jako 
wyzwolenie ciała z pod szablonów ducha. Arty- 
sta cyrkowy imponuje nam tak dalsko idącem o- 
panowaniem ciała. że olwierają się 
ktywy na jakąs daleką jeszcze przyszłość Nic 
dziwnego więc, że Duponi ukochał arene cyrkowa 
i rozpoczął swoją karjere wielkiego reżescra fil- 
maowego od obrazu cyrkowego Variete. Drnri 
jego film cyrkowy. Saito mortale“ jest próba u- 
jęuia filmowego areny cyrkowej zapomocą dźwig- 
kowca 

Powiedzmy odrazu. że la próba jest wprost zdu- 
n.iewajaca. Z poczatku widz jest prawie oszoła 
miany ruchliwością kamerv. która daje nam roz- 


nam perspe- ' 


naite przekroje danej rzeczywistości cyrkowej. 
Tak uległej woli reżysera kamery doprawdy da- 
wno nie widzieliśmy, Istolą filmu nowoczesnego 
iest jednakowoż nietylko kamera, ałe głównie 
montaż, a pod tym względem Dupont rewielu ma 
sobie równych Dupont rozumie, że film nie jest 
teatrem. że operuje zupełnie inną dziedziną środ- 
ków ekspresii. dlatego Dupont przemawia do na- 
szej wyobraźni nie djalogami. lecz fragmentami 
opiycznemi bajecznie podchwyconemi i w mistrzo- 
wski sposób zmontowanemi, O tragedji. która roz- 
grywa się przed naszemi oczyma. mówią nietyle 
minv i gesty aktorów. ile martwe przedmioty, 
które wciagnięte zostałv w orbitę filmu Widzimy 
np. kilka razy niezwykla mocną i szalenie dener- 
wujacą scene cyrkową, którą nazwać można igra- 
riem ze śmiercią. ale napiecie nasze jest weiąż 
mome i wzrasta od sceny do sceny. Ze zapartym 
tchem śledzimy te powtarzające się sceny. chociaż 
7 drugiej strony mocnych potrzeb” nerwów. by 
wchłonać w siebie ich piękno niesamowite. 

Nie wynika z tego bv Dupont zepchnął na plan 
dalszy aktora. jako iednego z głównych filarów 
filmu Kreacje aktorskie. zwłaszcza Giny Manes 
jako Mariny i Daniela Mendaille'a jako Jima dzia 
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ZJAZD PLENARNY EGZEKUTYWY 1 RADY 
NACZELNEJ WELTVERBANDU „MAKKABI“. 

W związku ze zbiiżającym się terminem „Maka- 
bjady“ i wszczęciem przygotowań do niej, zwo- 
łuje Egzekutywa oddziału Polskiego Wszech. 
Związku „Makkabi* do Warszawy na dzień 14 į 
15 bm. Zjazd plenarny członków Egzekutywy, Ra- 
dy Naczelnej i kapitanów Sportowych polskiej re” 
prezentacji na Makabjadę, wybranych na ostatnim 
Zjeździe Krajowym. Na zjazd powyższy zostali 
również zaproszeni przedstawiciele większych 
Rs sportowych zrzeszonych w W. Z. „Maku 

abi“, 

Szczegółowy referat o „Makabjadzie i uczestnie- 
twie Polski w niej wygłosi Prezes Egzekutywy 
Z. Rusecki, Po przeprowadzonej nad referatem dy- 
skusji wyłonione zostaną komisje, które opracują 
wszelkie szczegóły, dotyczące uczestnictwa Pols 
ski w Makabjadzie i wyłonią reprezentację spor- 
towa. Zjazd również omówi stan obeony żydiow- 
skiego ruchu sportowego w Polsce i akreśli dzia- 
łalmość Egzekutywy na najbliższy okres 


TRENINGI SEKCJI PINS- PONGOWEJ ZES. 
„MAKKABI* rozpoczynają się od 15 bm. w m» 
vym lokalu klubowym przy ul. Jagiellońskiej 6a 
1. p. na czterech stołach. Wzywa się wszystkich 
członków sekcji do zgłoszenia się do rejestracji 2 
przydziałem do grup, która rozpoczyna się z dn. 
10 bm. codziennie od godz. 6—9 wiecz. w lokalu. 
Tamże przyjmuje się nowych członków do sekcji. 
R stworzone specjalne grupy jowe 

młodzieży męskiej, żeńskie TÓW: = 
py akademików, $ TER e 

WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI PILKI 
NOŻNEJ Ż. K. S. MAKKABI dziś o godz. 7% 
wiecz. w lokalu p. Wasserlaufa Stradom 11, 

SEKCJA PING-PONGOWA Ż. K. S. „HAKOAH“ 
przyjmuje wpisy | 2 członków codziennie od 
godz. 4—5 popoł. i od 8—9-tej wiecz. we własnym 
lekalu przy ul, św. Sebastjana 30 (wejście przez 
restaurację p. Rosego). Osobne kółka studentów i 
młodzieży. Kiltównictwo sekcji objął mgr. St 
Horowitz, 

ĘĄ... AAAA AA 
WYKŁADY PEDAGOGICZNE, 


1. Popularne Wykłady Pedagogiczne w Kolle- 
gjum Wykładów Naukowych (Ryneż Gł A-B 39. 
li p) Serja I. abejmuje: 

Dziś we wtorek: Dr. L. Chmaj: Rozwój świado- 
mości moralnej u młodzieży, 

w sobotę 14 listop. Dr. H. Rowid: Podstawy 
psychologiczne klasy szkolnej cz. I. 

w poniedz. 16 listop. Dr. St. Borkowska: Dziec- 
ko hiszpańskie (w domu i w szkole cz I.) 

w sobotę dn. 21. listop. Dr. H. Rowid; Podstawy. 
psychologiczne klasy szkolnej cz. II. 

w pon. 23 listopad, Dr. S. Borkowska: Dzięcko 
hiszpańskie. cz. II. 

w sobotę 28 listop. Dr. M Friedlander: Zagad- 
nienie koedukacji (w szkole współczesnej), 

w niedzielę 29 listop. Dr. J, Reiss: Atak na gim- 
nazjum, 

Początek o g. 7. — Wstęp zł, 1 gr. 50. dla młodz. 
studj. gr. 20. 


łają na nas i wzruszają nas do głębi przemyśła- 
ną ekonomją ekspresji. Wychodzimy z tego filmu 
pod wrażeniem niecodziennych, mocnych i zupełs 
tie niebanalnych emocyj artystycznych. 
Moassi. 
="oM R 
NOWY TRIUMF GRETY GARBO. 

Onegdaj odbyła sie w Nowym Jorku premjera 
nowego filmu, w którym występuje Greta Garbo. 
Przedstawienia odbywają się w największym ki- 
ioteatrze nowojorskim i trwają od południa do 
północy Tysiące ludzi stoi godzinami, by dostać 
bilet do kina. Każde przedstawienie jest wypeł- 
nione po brzegi, a publiczność entuzjastycznie 
przyjmuje swoją ulubienicę. 

Sam film jest przeróbką .Zuzanny Lecox* gło- 
śnej powieści Dawida Grahama Phillippsa. Zuzan 
ra Lecox jest prototypem „bad girls“ tj. złego 
dziewczęcia. które w istocie swojej nie jest wcale 
tak złem. Wielka artystka uposażyła rolę Zuzan- 
ny i jej tragiczne przeżycia w bogactwo odcieni. 
Nie trzeba sie dziwić, że film kończy się mimo 
wszystko .happy endem“, wszak film ten po- 
wstał w Ameryce... 
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Z pokyfu rabina Fischimana 
w Krakowie 


Wczoraj przedpołudniem zwiedził rabin 
Fischman szkołę Mizrachi „Cheder Iwri* W 
obecności członków Wydziału, grona nauczy- 
cieli i uczniów wyższych klas, powitał Gościa 
imieniem Wydziału wiceprezes p. Aller, a i- 
mieniem grona rabin Kligier. Imieniem ucz- 
niów przemówił w języku hebrajskim uczeń 
Jechiel Wiener. Poczem wygłosił dłuższe ser- 
deczne przemówienie rabin Fischman, wzywa 
jac uczniów do dalszego kształcenia się we wie 
dzy żydowskiej. Rabin Fischman wyraził się 
z zachwytem o sianie wychowania w szkole, 
którą przyrzekł dziś ponownie odwiedzić. 

Mowy rabina wywarły wielkie wrażenie na 
wszystkich sluchaczach. Na ogólne żądanie 
wygłosi rabin Fischman dalszy referat na te- 
mat talmudyczno- historyczny. Referat odbę- 
dzie się dziś we wtorek w bóżnicy „Szeeirith 
Bnej Emunah" przy ul. Bocheńskiej o godz. 
730. wieczór. 
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— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13. 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i Rynek podgórski 9. 

— POD ADRESEM KOMENDY POLICJI. Jed- 
na z Czytelniczek pisze nam: Przechodząc dnia 6. 
bm. rano ul. Zwierzyniecką, byłam świadkiem sce- 
Ty, którą mnie oburzyła do żywego. Do siojącego 
w mgle porannej i drżącego z zimna chłopca ży- 
dowskiego — sprzedającego sznurowadła — do- 
szedł. posterunkowy Nr. 375 ze słowami: „Idź na 
Kaźmierz z tymi sznurówkami, niech Cię tu wię- 
tej nie widzę“. Chłopaczyna zwiał trwożiiwie. Nie 
chciałam wdawać się w dyskusję z posterunko- 
wym na ulicy i zapisałam sobie numer (za co mnie 
wylegitymował). Jestem ciekawą, czy prawo 
sprzedawania na ulicy obowiązuje tylko na Kazi- 
mierzu, czy też zależy od widzimisię posterunko- 
wego. Stale na rogu Siennej i Tomasza widuję 
chłopców sprzedających badź to lusterka bądź za- 
bawki. Przypuszczam, że to lepsze viż żebranina 
czy kradzież, co się w obecnych stosunkach tak 
często zdarza. A może pan posterunkowy Nr. 375. 
chciał oczyścić ulicę Zwierzyniecką z elementu ży- 
dowskiego, do czego nie wiem czy jest uprawnio- 
ny", 

— PRZED UTWORZENIEM KOMITETU ROZ- 
BUDOWY KRAKOWA. Stosownie do rozprządze- 
nia Min. Skarbu w porozumieniu z Min Robót Pu 
hlicznych Spraw Wewnętrznych i Reform Rol- 
rych z dnia 3 listopada 1927 r. Nr. 106 poz. 913 
dz. u. Rz. P. wzywa Magistrat wszystkie mające 
siedzibę w Krakowie: a) należące do związków re 
wizyjnych spółdzielnie mieszkaniowe i spółdziel- 
rie budowlano- mieszkaniowe, b) organizacje za- 
wodowe pracowniczei robotnicze, stowarzyszenia 
i związki lokatorów, aby do dnia 30 bm przed- 
stawiły Magistratowi osoby, z pośród których ma- 
ja być powołani nowi członkowie Komitetu resku 
dowy miasta Krakowa Dotyczące pisma mają za- 
wierać między innemi następujące szczegóły: imię 
i nazwisko kamdydata, zawód, miejsce 
szkania, przy spółdzielniach — dowód przynależ- 
ności do związku rewizyjnego. pieczęć i podpisy 
przedstawicieli spółdzielni, zwiazku względnie sto 
warzyszenia. Ewemtnalnych  informacyj udziela 
Wydział I. Magistratu (TI piętro nr. drzwi 28) w 
godzinach urzedowvych. 

— 7 KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA GI- 
NEKOLOGICZNEGO Dziś we wiorek. o 8 wiecz. 
w klinice położniczej U. I posiedzenie Krakow- 
skiego Towarzystwa Ginekologicznego z naslępu- 
facym porzadkiem dziennym: 1) Cześć administra- 
evna. 2) Dr Gawiński: Współistnienie polipów 
szwiki I nowotworów złośliwych trzonu maciev 3) 
Pokazy 7 kliniki nelnżelnzo- sineknlosicznej TI. J. 

— .„MACTERZYSSTWO KLATWA CZY 
BLOGOSŁAWIEŃSTWEM' — na ten temat odbe- 


zamie- 


„NOWY DZIENNIK" "sroda 11. 11. 1931 
dzie się staraniem Żyd Zjednoczenia Kobiet (Wi- 
10) w czwartek dnia 12 bm o godz. 7 wiecz. w 


lokalu Siowarzyszenia (Rynek główuy | 29) od- | 
i 


y 


czyt red. dr, M. Kanicra. 

Tezy odczytu: Dziewczynka. która się bawi je- 
szcze lalkami. Przygoda prokuratora. Gdy maż 
jest denuncjantem. Tragedja dr. Chaima Engla. 
Neomaltuzjanizm czasów naszych Żydzi w Niem- 
czech wymierają. Prawo odwróconej piramidy. 
Jak Świat wvgladać bedzie za lat pięćdziesiąt. 

— JI PODWIECZOREK TOWARZYSKI W ZJE 
DNOCZENIU KOBIET ŻYD. WIZO (Rynek Gł 29 
I p.) odbędzie się dziś we wtorek o g 6-ej Refe- 
ruje p. Dr Saba Gottliebowa nt. „Postawa kobiety 
w obeonym kryzysie ekonomicznym“ Wstęp dia 
członkiń i wprowadzonvch gości. 

— Z KRONIKI SAMOCHODOWEJ. Feliks Ziół- 
ko kierowca  autodorożki zam. Towarowa 10, 
wskulek nieostrożnej jazdy na ulicy św Jana. po- 
trącił wachlarzem Marję Arszbein (lat 28) zam 
Michałowskiego 28. która upadła na bruk i odmio- 
sła lekkie obrażenia cielesne. — Na ulicy Lubicz 
obok mosiu kolejowego został najechany Senius 
Józef (lat 9) zam. Aleja Słowackiego 21. przez do- 
iozke samcechodowa rrowadzona przez Romana 
Zaplatalskiego zam Barska 11. wskutek czego 
upadł na jezdnie i doznał obrażeń cielesnych. Prze 
wieziono fa do szpilala 

— SPADŁ Z II-GO PIĘTRA. Z okna na I-em 
pietrze domu przy ul. Krakowskiej 26 spadł 4-le- 
ini Josok Sultanik i doznat licznych abrażeń. 

— PLASZCZ I KAPELUSZ wartości 85 zł skra 
dziono z mieszkania 
mierza Wielkieca 98 

— SKRADZIONYM WÓZKIEM WYWIEŹLI 
SKRADZIONE WINO. Do piwnicy przy wvtwóc- 
ni win Izaka Leibla zam. Kobierzyńska 2 wła- 
mali sie nieznani sprawcy i skradli 100 kg. cukru 
oraz wieksza ilość flaszek z winem Skradzione 
rzeczy wywieźli wózkiem ręcznym, który stał na 
podwórzu domu. 


R | 
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— ZWIĄZEK KULT. OSWIAT „JAWNEH“ 
(Koletek 1). Dnia 15 bm. o 3 pop. walne zgroma- 
madzenie. Członkowie, którzy w bieżącym tygo- 
dniu nie wpłacą zalshłych wkładek, utracą w myśl 
siatutu prawo głosowania. 

= R0- 


ZMARLI W KRAKOWIE: Abraham Urbach l. 
79, Maksymiljan Wilder 1. 61. 


Jakóa Sumery. zam. Kazi- 


1 

| 

DZIENNIKARZ ŻYDOWSKI WYDALONY | 

Z WILNA 

Na podstawie zarządzenia p. Prezydenta o ochro | 
nie pasa granicznego, wileńskie władze admini- 
slracyjne zarządziły usunięcie z Wilna członka ży 
dowskiego syndykatu dziennikarzy S. Belisa, vel 
Legisa, rzekomo z powodu agitacji komunistycz- 

nej. 
W związku z tem red. Belis ogłosił w wileń- 
I 


skiej prasie żydowskiej list otwarty, w którym w 
wyraźny i dobiiny sposób odżegnywuje się od ko- 
nunistów i zapewnia, że obecnie nic z nimi nie- 
ma wspólnego. 

Belis złożył odwołanie od zarządzenia starostwa 
grodzkiego do władz wyższych. 

PRZYROST NATURALNY LUDNOŚCI W POL- 
SCE W II-GIM KWARTALE BR. 

Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycz- 
nego, ruch naturalny ludności w Polsce w If-im 
kwartale br. przedstawiał się następująco: (cyfry 
w nawiasach oznaczają analogiczne dane za I. 
kwartał br.): 

Małżeństw zawarto 61,933 (79,912), urodzin ży- 
wych było 256.775 (250,413), zgonów  121,319 
(156,440), przyrost naturalny zatem wyniósł 135,456 
osób (93,973). 

Na 1000 mieszkańców przypadało: małżeństw 8.0 
(10,3), urodzeń żywych 33,0 (322), zgonów 156 
(20,1), przyrost naturalny zatem wynosił 17,4 2 1). 


Ważne dla Czytelników jg 
„(OWEGO DZIENNIKA“ = 


WARSZAWA" 


po cenie subskrypcyinej ZŁ 6.50, na prowincji plus 
porto polac, Zł, 1.20, zamiast Zł. 12 (cena księg.) — 


jeszcze do nabycia w Administracji „Nowego Dzien- 
nika“ do dnia 15 b. m. 
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w SUCHEJ 
licytacyjnie do sprzedania 
NOWY DOM 


w stylu willi, piętrowy, murowany, niepodlegają- 
cy ochronia lokatorów, z ogrodem, z piekarnią 
najnowszego systemu angielskiego, elCkirycznem 
oświetleniem, 
Szczegółowych informacyj 
Adw. Dr, Ottona Menaschego, Zielona 11. 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— „DZIADY“ NA PRZEDSTAWIENIACH PO- 
POŁUDNIOWYCH. Jeszcze tylko dwa razy tj. dziś 
i w czwartek ukażą się „Dziady“ z udziałem J. 
Osterwy jako przedstawiania popularne po cenach 
zniżonych. W końcowych próbach „Fircyk w za- 
lotach.  ' 

— $WIĘTO NIEP)DLEGŁOŚCI W TEATRZE 
MIEJSKIM. Jutro jako w dniu Święta Niepodległo 
ści daje teatr miejski dwa przedstawienia. Po- 
południu o godz. 3-ciej dla młodzieży szkolnej po 
cenach zniżonych, Moniuszki „Straszny dwór", po 
przedzony przemówieniem mjr, St. Felsztyńskiego. 
Wieczorem na galowem przedstawieniu ukaże się 
potężne „Wyzwolenie Wyspiańskiego w któ- 
rem Kraków ujrzy po raz pierwszy J. Osterwę 
jako Konrada. Przedstawienie to poprzedzi prze- 
mowa prof. dra K. Rotipperta. 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 


udziela kancelarja 
1883x 


GO. Dziś we wtorek o godz. 8'45 powtórzenie zna- > 


komitej operetki „Sny miłości”, która stale ściąga 
liczną publiczność dzięki swej niezwykłej melo- 
čyjności, nowoczesnemu baletówi i bogatej opra- 
wie scenicznej. Bilety w cenie zniżonej w pnzed- 
sprzedaży u firmy A. Fischhab, Grodzak 46, a od 
godz. 6-1iej przy kasie teatru. 

— KONCERT ALFREDA SCHENKERA. Dziś 
we wtorek wystąpi many skrzypek wimuoz Al- 
fred Schenker, solista zagranicznych koncertów 
symfonicznych. Prasa zagraniczna podnosi z uzita 
niem głęboką interbretację wykonywanych utwo- 
rów. Przy fortepjanie Szymon Marmor. 


REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Wtorek o 8 wiecz.: .Dziady* (gośc wyst. J. 
Osterwy — ceny Zniżone). 

Środa o 3 pop.: „Straszny dwór" (opera); o 8 
wiecz.: „Wyzwolenie“ (gośc. wyst, J. Osterwy). 
TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ 

Wtorek o 8'45 wiecz.: ..Sny milości“ (oeny znl- 
żone), 

Środa o 8'45 wiecz.: „Sny milości" (ceny zm- 
żone). 

REPERTUAR KINOTEATRÓW 

APOLLO: „Wesoły porucznik", 

BAGATELA: "Salto mortale',. 

CORSO: „Na Sybir". 

SZTUKA: Milion 

ŚWIATOWID: „Cud wilków". 

UCIEGHA: „Salto mortale“. 

WANDA :.Jej chłopczyk!, 

WARSZAWA: „Miasto klęski“ (Ken Maynard); 
o godz. 8'15 wiecz.: Turniej zapaśniczy z mistrzem 
światowej sławy Steckkerem. 


RADIJ Ol 


WTOREK, 10 LISTOPADA 
Kraków (312.8) 11.40. Przegl. prasy, 11.58. Sygnał, 


hejnał, 12.10, Kom. meteor, 15.05. Kum. gosp. 15.13. 


„Chwilka lotnicza“, 15.45. Dla rybaków, 15.50. Dla 
młodzieży: 13 lat temu w Warszawie“, opowiad. 
W. Sieroszewskiego i obrazez pt. „Icbórz“. 1620 
„Payloryzacja w wojsku — p. A, Zarychta. 16,40. 
Kom, harcerski. 16.45. Gramof. 17.10. „Triumialny, 
pochód zwyciężonych' — dr. Knzemioka, 17,35. Kittie 
cert Filh. warsz.: dyr. Wolfsthal: Goldmarck, Czale 
kowski, 18.50. Rozmait., kom. giełda zboż. 19. 
„P,O.W. w waice o niepodległość Polski“ — p. Do 
browołski. 19,15 i 19.30. Gramwuf. 19.45. Dziennik 
pras., 20. Fel,jet. B. Wieniawy-Długoszewskiego": 
„11 listopad“. 20.15. Koncert Filh. 'warsz.: dyr. Ozi= 
miński; R. Lilienstein, (sopr.), B, Prywmar (m. sogr.): 
Czajkowski, Thomas, Humperdinck. — Wiadom, kult. 
Krakowa. 21.55. Skrz, poczt, techn. 22.10. Spiew WH, 
Kaczmara (bas): pieśni i arie. 22. Komun. 23. Muz, 
taneczna. 

Katowice. (408.7) 11.40—16,40 p. Kraków, 16.40. 
Muz. 17.10—19. p. Kraków, 19.05. Odczyt „O kryzy- 
sie“, 19.20. Odczyt turyst. 19,45—23, p. Kraków. 

Lwów. (380.7)  i1.40—19.30, p, Kraków, 19.30. 
„Szlakiem torpedowca",  19,45—21.55 p. Kraków, 
21.55. Odczyt. 22.10-22.55 p. Kraków, 23. „Gawędy 
podhal.*, 23.20 Reportaż muz. 
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nflikt oskarżonych i obroń 


„NOWY DZIENNIK” środa 11. 11. 1931 


WAW 


z prokuratorem 


podczas poniedziałkowej rozprawy przywódców Centrolewu 


Świadek Stefan Karkowski wywiadowca dru- 
giei brygady urzędu śledczego opowiada o zebra- 
niach PPS, na których przemawiali Barlicki i 
Dubois W czasie zeznań tego świadka dochodzi 
de ostrego starcia między prokuratorem a oskar- 
żonymi i obroną. Wypytując o przemówienia 
mowców na wiecacn, prokurator Grabowski mó- 
wiąc o oskarżonych mówi tylko ich nazwiska i 
zamiast mówić oskarżony Barlicki, albo p Bar- 
licki, mówi poprostu Barlicki Wywołuje to sprze 
ciw oskarżomego Barlickiego, który zwraca się 
do przewodniczącego: Panie przewodniczący! Pro 
testuję przeciwko używaniu mego nazwiska przez 
p. prokuratora Grabowskiego bez użycia wyma- 
ganego procedurą skreślenia „oskarżony“, albo 
jak się w kulturalnych stosunkach praktykuje: 
Pan Barlicki. 

Przew: To rzecz prokuratora. 
wpłynąć na to. 

Mimo to prokurator Grabowski nadsl nazywa 
oskarżonego tylko nazwiskiem i mówi dalej Bar- 
licki, Dubois itd Wywołuje to ostry protest obro- 
ny, która zwraca się do przewodniczącego z ża- 
daniem, aby prokurator Grabowski zmienił swój 
sposób odzywania się o oskarżonych. 

Przew. Proszę panów, ja nie mogę na to wpły- 


Ja nie mogę 


nąć. Ja nie mogę uczyć pana prokuratora zacho- 


wania form. Na sali powstaje hałas Adw. Ho- 
nigwill prosi o zaprotokołowanie oświadczenia 
«esk.. Barlickiego i odpowiedzi przewodniczącego. 
Pzew.: Dobrze, ale ja przecież nie mogę wpływać 
na prokuratora. Z ław oskarżenych odzywa. się 
głos pos, Liebermana: Jak pan prokuratpr będzie 
starszy, to będzie się sam wstydził tego kroku. 


Adw. Berenson: Świadek na pytanie wiceprókura ` 


tora odpowiedział, że proletariat prowincji podąży 
na pomoc proletarjatowi Warszawy. Czy pan to 
słyszał, czy też jest to przypuszczenie? Słyszałem, 
— A dlaczego pan nie powiedział o tem sędziemu 
śledczemu? — Byłem bardzo zmęczony. 


„NIENORMALNY" OKRZYK 


Adw. Sterilng: Czy wołano na ulicy „precz z Pil- 
sudskim“. — Tak wołano, — A wołali inni „Niech ży 
je Seim“? — Też wołali. — A jeżeli się woła 
niech żyje Sefm, jest to coś złego? — To jest nie- 
normalne, — A jeżeli ktośby krzyczał niech ży,e Pił. 
sudski, to jest normalne? — Zależy od okoliczności. 
— To pan ma w zupełności rację. 

Po przerwie zeznaje św. Józef Niewiadomski, ko- 
meondan. milicji PPS w dzielnicy Brudno, że mili- 
cja nie miała wzbrojenia i o szrapnelach nie słyszał, 

Adw. Berenson: Kiedy aresztowano pana, czy p3 
zajściach 14 września? — 4 listopada. — A kiedy 
przeprowadzono rewizję? — Trzy tygodnie przed 
tem. — Czy szukano broni? — Nie. — Gdzie pana 
trzymano? — W wrzędzie śledczym. — A kiedy ze- 
znawał pan u sędziego śledczego? — Na drugi 
dzień, — A poraz drugi? — W Boże Ciało. 

W dalszyi ciągu wychodzi na jaw, że w aktach 
znajduje się tylko jeden protokół zeznań świadka 
u sędziego śledczego mimo, że wzywany był dwa 
razy. Sprawy tej nie można wyjaśnić. 

Świadek Czesław Roznm, komendant dżielnicowy 
milicji PPS zeznaje, że uczestniczył w jednym Wy- 
kładzie w ZZK, Twierdzi, że wykłady miały na ce- 
Ju w pierwszym rzędzie zapobieżenie możliwym 
komplikacjom podczas pochodu. O granatach nie 
słyszał, Przew, Czy była broń partyjna? — Nie. — 
Czy mówiono o wystąpieniach zbrojnych przeciw 
rządowi? — Podczas mojej obecności nie, — Kto był 
głównym komendantem mlicii? — Chodzyński i 
Dzięgielewicz, oni odbywaći odprawy. — Adw. Be- 
renson: O czem była mowa na odprawach? — O 
sposobach zachowania się na wiecu. — Czy mówio- 
mo, jak wystepować przeciw rządowi? Była 
mowa o przeciwnych obozach. Na dalsze pytania 
świadek podaje, że milicia musiała się bronić, ze 
względu na liczne napady na lokale i wiece PPS, By 
ła to samoobrona. 

Świadek Ryszard ŹŻróbik, znany z procesów © 
zajścia 14 września i zamach na marsz. Piłsudskiego, 
zeznaje przyciszonym glosem, nie patrząc na niko- 
ge. Robi wrażenie, jak gdyby chciał czemprędzei 
zniknąć z sali rozpraw. W roku 1930 wystąpił z PPS 
Przew.: Czy milicja posiadała broń? Poszcze- 
"gólni członkowie. — Był pan na kursie milicji i jak 
długo on trwał? — 3—4 dni. — Dlaczego tak krót- 
ka? — Bylo podejrzenie, że niektórzy uczestnicy 
nalicza do polici. — Ilu było miliciantów? — 300 do 
600. Była to straż porządkowa, A I B. Do A należeli 


p M Am O ZI A A ARE R R S 


młodsi, wolni w każdej chwili, zaś do B ogół człon 
ków partji. — ile było broni? — 15 do 16 rewolwe 
TÓW, 


TAJEMNICZA SCENA PODCZAS ARESZTOWANIA 


Prok. Grabowski: Mówi pan, że milicja nie 
była uzbrojona, a kiedy pana aresztewano? — Po 
14 września. — A kiedy jeszcze? — 13 września usi 
łowano mnie aresztować, — A dlaczego nieareszto- 
wano pana wtedy. — Bo agent „stremował*, Kilka 
rewolwerów było do mnie przyłożonych, ale mnie 
nie aresztowano, — Jaka siła wyższa pana wyzwo- 
lita? — Zbieg okoliczności. — A kto był koło pana? 
— Świadek (po chwili wahania) Ludzie z milicji 
PPS, — Dłaczego się pana tak złęklii? — Nie wiem. 
— A kto był koło pana? — Jagodziński i Ławko- 
wicz. 


BIAŁY PROSZEK NA STDLE 
Prok. Co wykładano w ZZK? — Historię walk u- 


licznych. — Czy była mowa o materjałach wybu- 
chowych? — Owszem. — A co leżało na stole? — 
Biały proszek, — A co miał zrobić wykładowca z 
tym proszkiem? — Ja musiałem o 7.45 jechać do 
domu do Jeziorna i nie mogłem wiedzieć, co ma 
zamiar uczynić. — Czy zna pan nazwisko wykła- 


dowcy? — Nie widywałem go, nie znam — I nie in- 
eresował się pan tem, mimo że pan był instrukto- 
rem głównej komendy milicji? — Nie, — Dlaczego 


ców | 


Í 


Nr. 302. 


nagle mówiono ©0 materiałach wybuchowych? — 
Poseł Arciszewksi opowiadał o dawnych bojach i 
przytaczał przykład z materjałami wybuchowemi. 


DRAŻLIWE PYTANIA 
Prok. Czy wystąpił pan z partii i dlaczego? — Na: 
prośbę . łzy mojej matki. To mi przeszkadzało w 


pracy. Adw, Berenson: Czy pan się rozczarował 
do parti? — Świadek głośno oddycha i nie odpo- 


wiada. — Czy pisał pan hst swój o wystąpieniu z 
partji pod wpływem policji, czy jakiejś osoby polity 
cznej? — Nie mogę odpowiedzieć. — Czy po tym 


liście otrzymał pan posadę w Kasie Chorych? 
Tak. (W tej chwili świadek traci przytomność. 
Przewodniczący po chwili zamieszania zarządza 
przerwę), 

Po przerwie zastępcy obu stron zadawalają się 
krótkiemi pytaniami do świadka, nie chcąc go dłu= 
żej męczyć. 


ŚWIADKOWIE Z „PIĄTKI* ZAMACHOWEJ 


Zeznają jeszcze świadkowie Chruściński, Białko- 
wski i Trochimowicz, znani ze sprawy ©0 zamach 
na marsz, Piłsudskiego Chnruściński początkowo na ' 
leżał do „piątki“, jednak wyułał się, wymawiając 
się podeszłym wiekiem, Cała sprawa, do której 
wciągnął go Pórzycki, robiła na nim wrażenie pro- 
wokacji. Jagodzińskiego uważał albo za prowokato 
ra, albo za komuniste. 

Zeznania Białkowskiego i Trochimowicza, skaza- 
nych na 1 rok więzienia za udział w zamachu na 
marsz. Piłsudskiego, nie wnoszą nic nowego do TOZ 
prawy, Obaj ci świadkowie nie skorzystali z prze- 
pisu procedury, zezwalającego im na uchylenie się 
od zeznań ze względu na prawomocność wyroka W 
ich sprawie. Na tem rozprawę odroczono do wtor- 
ku. 


j 


Nowa sprawa polsko-gdańska ; Parlament angielski 


Haga. 9. 11. (R) W wielkiej sali pałacu Pokoju 
Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości 
pod przewodnictwem prezydenta Adatsiego roz 
począł dziś przed południem postępowanie 
jawne w sprawie sporu polsko-gdańskiego o 
postój polskich okrętów wgiennych w porcie 
gdańskim. 


Nowe zwycięstwo wyborcze 
Hitlera 


Berlin. 9. 11, (Sch.) W Bremerhaven odbyły się 
wczoraj wybory komunalne, które przyniosły na- 
rodowym socjalistom nadspodziewane zwycięstwo. 
Podział mandatów przedstawia się następuiąco: S0- 
cjalni demokraci 11 mandatów (posiadali 15), stron- 
nictwo państwowe 1 (4), centrum 1 (1), partja go- 
spodarcza 3 (6), narodowi socjaliści 9 (0), niemiecko 
narodowi 4 (w ostatnich wyborach szli wspólnie ze 
zjednoczeniem mieszczańskiem, komuniści 5 (2), 
zjednoczenie mieszczańskie 2 (8). 


Wykrycie fajnego składu broni 
Sfahlhelmu 


Berlin 9. 11. PAT. W Neuburgu w Saksonji 
policja wykryła w domu pewnego stolarza, bę 
dącego członkiem Stahlhelmu tajny skład bro 
ni i amunicji. Skonfiskowanot rzy karabiny 
maszynewe j 112 karabinów ręcznych, rewol- 
wery automatyczne oraz wielką ilość amuni- 
cji. Broń i amunicja ukryte były w skrzyni na 
poddaszu. Karabiny trzymane były w stanie. 
umożliwiającym użycie ich każdej chwili, 


Agitacja komunistyczna 
w Reichswehrze 


Berlin. 9. 11. (Sch) Ministerstwo Reichswehry 
komunikuje. że w ostatnich miesiącach, zazna- 
czyła sie intensywna działalność rozkładowa 
komunistów niemieckich wśród Reichswehry 
Od połowy lipca w ręce władz woiskowych 
wpadło okrągło 40 broszur komunistycznych i 
ponad 200 ulotek o treści rozkładowei, które 
rozdawano członkom Reichswehry. W tym sa- 
mym okresie aresztowano 26 osób przyłapa- 
nych na gorącym uczynku rozdawania ulotek 
i broszur. 
RE NN EE —_—_ ë ADZTOU EEE 

Wiedeń. 9. 11. PAT, Dzisiaj, o godz. 3-ciej nad 
ranem zmarł tu w 53 roku życia b. poseł Henryk 
Reizes, Zmarły chorował od kilku lat na wadę serca. 
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| personelu, 


hędzie odroczony 


Londyn. 9. 11, (L) Dzienniki londyńskie oczeknią, 
ża nowy parlament angielski, który jutro zostanie 
otwarty odczytaniem mowy tronowe, po krótkiem 
pierwszem pos'cdzeniu odroczony zostanie na okoł'» 


2 miesiące, aby rządowi umożliwić rozpatrzenie 
środków poprawy bilansu handiowego, 
Lendyn. 9. 11. (L) Król angielski przyjął 


dziś w pałacu Buckingham ustępujących mini- 
strów i członków nowego rządu. Po ceremonji 
przekazania władzy nowemu rządowi odbyło 
się pod przewodnictwem króla posiedzenie ra , 
dy tainej. 


Obiady dla najbiedniejszej dziafwy 
w dzielnicy żydowskiej 

W dzisiejszych ciężkich czasach ostrego prze- 
silenia i coraz większej pauperyzacji witać nale- 
ży każdy przejaw choćby doraźnej tylko pomo- 
cy i akcji. 

Takim dodatnim objawem niesienia pomocy naj- 
biedniejszym jest również nowa placówka, któr. 
rej otwarcie nastąpiło wczoraj w poniedziałek w. 
południe, w budynku szkolnym przy tu. Miodowej 
36. Jest to akcja wydzielania obiadów najbiedniej- 
szej dziatwie szkolnej bez różnicy wyznania, za- 
mieszkałej w dmelnicy żydowskiej. Placówka po- 
wstała dzięki zespolonej akcji wojewódzkiego i 
miejskiego Komitetu zwalęzania klęski bezrobocia 
sekcji dożywiania najbiedniejszych dzieci, wyła- 
nionej z zarządu gminy żydowskiej, dalej dzięki. 
staraniom Komitetów Rodzicielskich poszczegól- 
nych szkół, a przy wydatnej pomocy Towarzystwa: 
ochrony opieki nad sierotami pozazakładowemi. 
Towarzystwo to realizuje właśnie plan, udzieliło 
lokalu w szkole przy ml, Miodowej 36. dostarczyło 
W otwarciu pożytecznej placówki u- 
dział wzięli przedstawiciele prezydjum miasta (wi 
ceprez, dr Klimecki), zarządu Gminy żydowskiej 
(prez. dr. Landau) wojewódzkiego Komitetu wal- 
ki z bezrobóciem (p. pułk Kostrzewsxa), prezy- 
djum Tow. opieki na sierotami pozazakład, (dr. J. 
Landau i rabin dr Schmelkes) i Kuratorjum szkol 
nego (dr. Cichocki) Krótkie przemówienia wygło- 
sili pp. dr J. Landau, prez. dr R. Landau, wi- 
ceprez. Wszyscy mowey podkreślili doniosłość no; 
wej placówki, podziękowali adpowiednim komi- 
tetem i ludziem dohrei woli. oraz zanewnili o dèl 
szem poparciu w miarę sił i możności Obiady wy 
dawane będa około 400 ubozim dzieciom, partjami 
pe około 100 dzieci, między godziną 12 a 215 w 
południe, 

Wczoraj po raz pierwszy zasiadły dzieci przeć 
schludnie nakrytemi stolikami — do obiadu. Ja- 
dłv z niekłamanym apetytem i hamorem: były 
głodne 


Nr. 302. 


n- 


Zgon Zygmunta Marka 


W dniu dzisiejszym odbędzie się pogrzeb 
zmarłego onegdaj w Krakowie, b. posła i wice- 
marszałka Sejmu, dra Zygmunta Marka. 

Z Zygmuntem Markiem schodzi do grobu ie- 
den z najwybitniejszych przywódców PPS. 
Urodzony w roku 1875 studjuje Marek prawo 
ma Uniwersytecie Jagiellońskim, poczem zakła- 
ida kancelarię adwokacką w Krakowie, która 
jest w czasach austriackich ostoją ruchu konspi 
iracyjnego i azylem dla emigrantów z b. Kon- 
gresówki. Częstym gościem młodego dra 
Marka bywał za owych czasów Józef Piłsud- 
Ski. 

Z biegiem lat Marek zdobywa wpływy i po- 
pularność. Jako znakomity mowca wybija się 
obok Daszyńskiego na czoło partji. W roku 
1911 wybrany zostaje do parlamentu austria- 
«kiego. w którym zasiada aż do upadku Austrii. 
,Pamiętne były jego przemówienia w Krako- 
wie u schyłku istnienia monarchii austrjacko- 
węgierskiej, ostro atakujące cesarza i monar- 
chię. Wybrany potem do Seimu polskiego, sta- 
je się jedną z pierwszych figur życia politycz- 
nego w Polsce. Jest członkiem szeregu komisyj 
sejmowych i przewodniczącym komisji prawni 
czej. Jako znakomity prawnik referuje ustawę 
o Komisii Kodyfikacyjnej, której jest iniciato- 
rem. Wrodzony takt i umiar jednają mu ogólną 
sympatję w Sejmie, toteż po krwawych wypad 
kach listopadowych, gdy prokuratura krakow- 
ska domaga się jego wydania, Seim olbrzymią 
większością odmawia. 

Tizeci Sejm oznacza szczyt i zarazem upa- 
dek kariery politycznej Zygmunta Marka. Gdy 
Ignacy Daszyński zostaje wybrany marszał- 
kiem, obejmuje Zygmunt Marek przewodnictwo 
klubu parlamentarnego PPS i stanowisko wice 
marszałka Seimu. Jako leader stronnictwa wy 
głasza szereg opozycyjnych przemówień. utrzy 
manych w dość zresztą łagodnym tonie, Na 
jedno z tych przemówień odpowiedział dawny 
przyjaciel Marka. pułkownik Sławek. Do tak 
ostrych tonów w polemice salonowiec Marek 
nie przywykł. Tak bardzo wziął sobie do serca 
skierowane pod jego adresem słowa dawnego 
przyjaciela, że rozchorował się ciężko. Od tei 
chwili wycofał się z czynnego życia polityczne 
Izo. Podczas ostatnich wyborów sejmowych 
duż nie chciał wystawiać swej kandydatury w 
swoim tradycyjnym okręgu nowosądeckim. 

' Tymczasem choroba czyniła wciąż dalsze po 
stępy. Ostatnie, dramatyczne momenty w dzie- 
jach Polski odrodzonej zastały Marka złamane 
'go chorobą i — życiem. Jeszcze przed kilku 
tygodniami krążyły wieści, jakoby pod egidą 
Marka dojść miało do ugody pomiędzy obozem 
rządowym a opozycią. Mówiło się w związku 
z tem o możliwości odroczenia procesu „brze- 
skiego". Toczący się od kilku tygodni proces 
„brzeski“ nieubłaganie zaprzeczył tym wie- 
Ściom. Teraz zaś zaprzeczyła im nieubłagana 


śmierć Zygmunta Marka. (1) 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 


Kraków, 9. il. 1931. Akcje w zaniedbaniu, 
lar bez zmiany. 

Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż, inwe- 
stycyjna 76.25, 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 
cji na ogół utrzymanej. Zainteresowanie stosun- 
kowo niewielkie. Poszukiwano akcyj Banku Pol- 
skiego w płaceniu 105 i Chodorowa 115.50. reszta 
papierów bez większego zapotrzebowania. Z pa- 
Tierów procentowych robiono jedynie w znaczniej 
szych pozycjach 4-proc. Preme. Poż. inwestycyjną 
po kursie ustalonym bez zmiany. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów, 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych i 
międzybankowych sytuacja nie uległa większym 
zmianom Usposobienie spokojne przy dostatecz- 
nej ilości materjału W Krakowie dolar gotówko- 
wy 8.86—888, czeki bankowo 890—8.91 i pół. Kur- 
sa orjentacyjne: Marka niemiecka 709—212, Funt 
szterling 33.25—34, Frank szwajcarski 174.25— 175 


GIF} DA WA:RSZAWSKA 
Warszawa, 9. 11 PAT. Akcje: Bank Polski 110. 
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„NOWY DZIENNIK” środa 11, 11. 
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1931 
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ki na wyższych uczelniach 


Str, 11. 
a | 


w Warszawie nie ustają 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 9. 11. Sin. Dzisiejszy dzień przy 
niósł w syluacji na wszechnicach warszaw- 
skich pewne uspokojenie. Mimo, że na gma- 
chu Wyższej Szkoły Handlowej rozlepiono za 
wiadomienia dyrekcji o zawieszeniu wykła- 
dów, dziś zawiadomienia te znikły, a u nie- 
których profesorów odbywały się normalne 
wykłady. Po wykładach młodzież Obwiepol- 
ska w liczbie około 400 osób zebrała się przed 
gmachem WSH. w oczekiwaniu wychodza- 
cych studenlów Żydów. Słuchacze żydowscy 
w liczbie około 50 bojąc się wyjść z gmachu, 
zwrócili się do rektora z prośbą o zapewnienie 


im bezpieczeńsiwa, Rektor oświadczył jednak, 
Że może udzielić im opieki tylko w gmachu, 
zaś na ulicy chronić ich powinna policja. Wo- 
góle oświadczył rektor, że byłoby lepiej, gdy- 
by Żydzi obecnie nie przychodzili do uczelni. 

Policja rozprószyła gromadzących się przed 
gmachem endeków w chwili, gdy usiłowali 
rzucić się na opuszczających gmach W. S. H. 
słuchaczy żydowskich. Doszło przytem do ma 
lej bójki. 

Także przed kliniką dentystyczna przy ul. 
Marszałkowskiej doszło do podobnych zajść. 


Jugosłowiańska komedja wyborcza 


(Telegram własny „Nowegc Dziennika 


Biatogród. 9. 11. (R) Wczorajsze wybory do par- 
lameniu jugosłowiańskiego minęły spokojmie, ale 
też bez większego zainteresowania. Ostateczny wy 
nik nie jest jeszcze znany. Dotychczasowy rezwitat 


wskazuje na wielkie zwycięstwo listy rządowej, co 
zresztą, wobec abstynencji wszystkich przywód- 
ców zjednoczonego bloku opozycyjnego, było do 


przewidzenia, Chodziło jedynie o to, w jakim stopniu 
a | 1] 


I 
| 


wyborcy ushuchają wezwania przywódców opozy= 
cii do wstrzymania się od głosowania. Wedie do- 
niesień oficjalnych, miało w głosowaniu brać udział 
10 procent wyborców, Cyfrą tą nie są objęte okrę- 
gi chorwackie, skąd brak jeszcze dokładnych Spra= 
wozdań, Wybór wszystkich aktywnych ministrów 
nie ulegał żadnej wątpliwości, ponieważ mie posła- 
dali żadnych kontrkandydatów, 


W kotie chińsko-mandżurskim 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Rozruchy w Tients'nie 


Londyn 9. 11. (L) Donoszą z Tientsinu, że 
doszlo tam wczoraj do poważnych zaburzeń, 
podczas których 4 Chińczyków zostało zabi- 
tych i wielu rannych. Uzbrojone bandy chiń- 
skie w liczbie około 2 tysięcy osób napadły 
w dzielnicy chińskiej aa gmachy państwowe, 
zostały jednak przez policje odparte, Później 
bandy usiłowały wtargnąć do dzielnicy cudzo 
ziemskiej spotkały się jednak z oddziałami 
wojsk francuskich, włoskich i amerykańskich. 
Wobec groźby przerzucenia się rozruchów do 
dzielnicy japońskiej, wojska japońskie otwarły 
ogień armatni na dzielnicę chińską, oddając o 
koło 40 strzałów. Sytuacja jest poważna. Wła- 
dze chińskie zażądały z Pekinu posiłków woj- 
skowych. 


Przed nowemi słarciami 


Londyn. 9. 11. (L) Z Mukdenu donoszą, że wojska 
chińskie wyparte z nad rzeki Nonni przez wojska ia 
pońskie koncentrują się w odległości 7 mil na połu- 
dnie od Anganki. Przypuszczalnie w tej okolicy dol 


dzie do nowych walk między wojskami chińskiemi a 


japońskiemi, 


LJ LJ 1 


Berlin, 9. 11. (Sch) Poselstwo chińskie w Berlinie 
komunikuje, że wojska chińskie w prowincj. Heilun= 
kiang wyparły Japończyków z zajętych stanowisk 
i zmusiły ich do powrotu. 

LJ LJ LJ 

Londyn. 9. 11. (L) Dziennik japoński „Asahi* 
donosi, że generał chiński Maczangszan 0- 
twarł ogień artyleryjski na pozycje wojsk japofńi 
skich pod Tahsing, w następstwie czego wy- 
wiązała się zaciekła walka, która jeszcze trwa. 
Wiadomość ta oficjalnie nie została potwierdzo 
na 


Chiński ruch separatystyczny 
w Mandżurji 


Londyn. 9. 11. (L) Dziennik. donoszą z Mukdenu, 
że obecny zarząd chiński prowincji  mandżurskiej, 
składa:acy się z 8 członków z generałem Yuanczi- 
kai na czele wydał do ludności manifest, w którym 
ogłasza niezależność prowincji od rządu centralne- 
go w Nankinie i zrywa wszelkie stosunki z władcą 
Mandżurii marszałkiem Czańtg-FHsue-Liangiem, 


Osirowiec serja B 30. Pożyczki: 4-proc inwesty- 
cyjna 77, 5-proc. konwersyjna 41, 6-proc. dolarowa 
59.50, 7-proc. stabilizacyjna 58. 58.50, 57.25. Listy 
zast. BGK 7-proc 33.25, 8-proc. M 

Waluty: Dolar 8.87, 8.89. 8.85 Dewizy: Gdańsk 
174.30. 174.73, 173.87, Londyn (3393) 33.90. 33.98, 
38.82, Nowy Jork 8.914, 8.934, 8.894, telcgr 8.92, 
8.4. 8.90, Paryż 35.06, 35.20. 34.92, Praga 26.39, 
2645, 2633. Szwajcarja 174.55, 17498. 17412. Wło- 
chy 4610. 462, 4598. Berlin pryw. 211. 


GIEŁDA ZŻURYCHSKA 
Zurych, 9 11 PAT Paryż 2011 i pół. Londyn 
1947 i pół Nowy Jork 51175, Belgja 71.50. Wio- 
chy 2647 i pół, Warszawa 5740, Bučapeszt 90.02 
i pół Bukareszt 3.05 


> * 


Wiedeń. 9 11 PAT Papiery wartościowe: Losy 
Tureckie 985, 


Echa rewolty na Cyprze 


(lelegran własny „Nowego Dziennika“) 


Londyn, 9. 11. (L) Dzienniki donoszą z Cypru, że 
dotychczas sądy skazały ponad 400 uczestników po 
stania na banicję długoletnią, a wielu przywóde 
ców na banic.ę dożywotnią. Wedle „Daliy Express" 
w Famagusta nieznani sprawcy podpalili budynek 
rządowy, który spłonął doszczętnie. 

„TURYSTYKA GÓRSKA W POLSCE jako czyn 
nik poprawy współczesnej syluucji gospodarczej . 
Trzynasiywykład zyklu Powsz Wykł Wyż. Stn- 
djum Handl. pt. „Wskazania dotyczace poprawy 
współczesnej sytuacji gospodarczej” wypowie 
dziekan prof. dr. W. Goetel dziś we wtorek o 8-ej 
w Anli WSH Sienkiewicza 4 


Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrównają bez- 
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę 
naszego pisma. 
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DALSZA ZNIŻKA CEN. 


4 Fason 7815-61 
Podczas deszczów niezbędne są dla Pani 
qumowe kalosze. 


Licyfacja realności || 


położonej w Krakowie, przy ul. Siemiradzkie- 
go 21 odbędzie się w Sądzie Grodzkim w Kra- 
kowie ul. św. Jana 22, Sala 48. II. piętro dnia 
12 listopada b. r. o godz. 10 przedpołudniem. — 
Wartość szacunkowa: zł 425.685'15, Najniższa 
oferta: zł. 212.841'58. Warunki licytacyjne do 
przeglądnięcia w Sądzię Grodzkim w Krako- 
wie do lez. XIV E 306/30. 1812ch 


MICHAŁ FRIEDLAENDER 
æ p * £% j 
DZIECI i DORGŚL 
Skład Gł. „Dom Książki Polskiej“ 
Warszawa, plac Trzech Krzyży 8. 


Cena zł. 1.20 
-- Żądać w księgarniach — 


ŚPIEWA KTO ŻYW 
TO ROZKOSZ SAMA 
OGOLIĆ SIĘ 
NOŻYKIEM 


Dla narzeczonych 
i młodych meżatek 


6-cio tygodniowy, praktyczny kurs gotowania 
I pieczenia dla pań, wraz z nauką nakrywania i 
podawania do stołu, otwiera w połowie listo- 
pada — szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd. 
„Ognisko Pracy* w Krakowie, Mikołajska 9, 
II. piętro. Wpisy i informacje codziennie od 11 
-—Ż-yiej w kancelarii szkoły. Ceny o 50 proc. 
niższe od zeszłorocznych. — Cały kurs wraz 
z prowiantem 35 zł. 


ABSOLWENCI SZKÓŁ ŚREDNICH 
pod kierownictwem prof. WALDNKANNA 
otwierają 


Uczelnię popołudniową 


w której udzielają zbiorowo 


pomocy POZASZKOLRE! 


Ó 


uczniom i uczenicom 


Opłata miesięczna ok, 15 ZŁ; 
frekwencji ulgi. 769g 

Zgłoszenia codziennie od godz. 4—5 w lo- 
kalu przy ul. Halickiej 4 (róg Miodowej 53), 


l 3 5 5 EW "3 SE G ar] - 
REKLAMA EEGEBDEOEEEE 
BEE DZWIGNIĄ HANDLU!! 


tutejszych szkół, 
przy większej 


FRENUMERATA: w Krakowi 
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Dziecięce całogumowe śniegowce, na try- 
kotowej ciepłej podszewce, z aksamiłnym 


mankietem. 


WOLNE POSADY 


| 


„NOWY DZIENNIK* środa 11 listopada 1931 


Fason 2861-07 


Fason 9977-22 


Czarny wysoki bucik do sznurowania z boksu, na 
silnej, skórzanej podeszwie.Półszpiczasty elegańcki 


„fasan. Posiadamy _ao_w_kilku_szerokaściach.,* 


| LOKALE 


EM Agenci 
(agentki) fotografii por- 
trerowi w calej Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, sta- 
łą (zapewnioną) pensię 
i zwrot kosztów podró- 
ży. Piszcie „Krakus“ — 
Tarnów, Skrzynka 158. 

1131x 


POSAD POSZUKUJA 
e a i 


APLIKANT adwokacki. 
samodzielny, z praktyką 
sądową i dłuższą prow 
cionalną, zinieni posadę 
od 1 grudnia: Zgłoszenia 
Edward Ader, Mszana 
Dolna, 7632 


STENOTYPISTKA pol- 
ska z dobremi referen- 
cjami, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod „R. 75“ 
do Adm. „N. Dziennika" 

746g 


SPRZEDAŻ 


OTOMANY! materace 
sprężynowe, włósienne. 
na dogodnych warunkach 
na splaty. Przyjmuje Tó- 
wnież przeróbbi, Ceny 


niskie. Tapicer Lipszyc, 
Skałeczna 5. 1848x 
LUSTRA, — oprawe 


obrazów. odnawianie 
starych luster. pole- 
ca najtaniej: Korn- 
hauser, ul. Starowi- 
Śślna 21. 692x 


DYWANY ręczne, napra 
wa i czyszczenie tychże 
po na'niższych cenach 
„Pol-Per*. Kraków, 
Plac Mariacki 9. I. pie- 
tro. 1183 


WÓZKI lalkowe, prze- łalkowe, prze- 
piękne. od 29 zł. poleca 
Fabryczny Skład, Kra- 
ków. ul. ZWIERZYNIE- 
CKA 6. 1868x 


DYWANY ręczne, kili- 
my: „Dywan“, Kraków 
Podtórze, ul, Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 121m 


3 3 POKOJE, kuchnia, — 
komfort, słoneczne, ob- 
szerny przedpokój, ka- 
żdy pokój '>sobne wej- 
ście, czynsz miesięczny, 
nowy dom. Wiadomość: 
Dietlowska 81, dnzwi 16. 
1859x 


MIESZKANIA 2-pokoio- 
we z kuchnią, z pełnym 
komfortem, nowy lub 
Stary dom, poszukuję wd 
15 grudnia względnie od 
1 stycnia. Zgłoszenia: 
pod .Bezdzietne snałżeń 
stwo“ do Adm. „N, Dzien 


4- pok. we mieszka- 

pokojami na I. p. w 
nówvym domu w Podgórzu. 
ul. Kras ckiego 9 — zaraz 
korzystnie do wynajęcia. 
Wiadomość dozorca domu 
1887x 


Dwóch Panów przyjmę 


na mieszkanie w Podgóizu ! 


Wiadomośc: Friedman, 
Gertrudy 29 767g 


MIESZKANIE wspólne 
frontowe słoneczne, ł2- 
dnie umeblowane, — dla 
biurowej panny z lep- 
szego domu do wyna'ę- 


cia. Zgłoszenia: nl. Mio- | 


dowa 20, II. piętro. m 9 


UMEBŁOWANY, słone- 
czny pokói do wynaiję- 
cia od 1 listopada. Zgło- 
szenia: ul. Długa 33, III 
piętro, drzwi Nr. 10, 
między godz. 4—8 wiecz. 


RÓŻNE 


Szyldy i Reklamy 
wszelkiego rodzaju wyko- 
nuje pierwszorzędnie 
Scheinowitz. Kraków XXII 
Lwowska 32, ceny konkn- 
rencvjne. 1884x 


NAUKA 
| WYCHOWANE 


Za mieszkanie i śnia- 
dania obe,mie solidny aka- 
demik lekcję Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika“ 
pod „Sympatyczny* 

68g 
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NOWA PREMIA 


DLA CZYTELNIKÓW 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 
przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę: 


Na trybunie iprzed Trybunałem 
Dookoła kwesfji żydowskiej 


b. senatora I Prezesa senackiej komisji prawni- 
czej 
Dra Michała Ringla 


wydaną nakładem księgarni F. Hósicka w War- 
szawie — oddajemy ją naszym abonentom Za- 
miast po cenie zwyczajnej Zł. 6— za cenę 


(na prowincji plus porto 50 gr) 
Oto kiika 


głosów prasy 
o tej książce: 


Lwowska „CHWILA“ pisze: Nazwisko Dra Ringla 

| jest w publicystyce i w żydowskiem życiu publicz 
nem dostatecznie znane by wymagało bliższych da- 
nych, Zbiór przemówień Dra Ringla stanowi powa» 
żny przyczynek ma szerokim odcinku walki trzymi= 
ljionowego żydostwa polskiego o prawo i sprawie» 
aliwość., 

l 

| 

j 

| 

|] 


Warszawski „HAJNT” pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś wysoce aktualną nietylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale i co do kwestji Śwla- 
towej polityki sjonistycznej. Autor przemawia w spo- 
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozu antysemickiego. — Styl autora, będącego 
politykiem o zakroju europejskim, zaprawiony gdzie- 
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą Ironją, 
zachowuje wszędzie elegancję formy. 


„NOWY DZIENNIK“ pisze: Prace Dra Ringla od- 
zuaczają się bardzo dużemmi walorami pisarskiemi 
publicystycznemi. Dr. Ringel jest umysłem trzeźe 
wym, jasuym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie i precyzyjnie, a 
forma jegu jest zawsze wzorowa, —- Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie I wydanie swych przemówień należy słę 
Drowi Ringlowi szczera wdzięczność. Nasza litera 
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą inicjatywe 
w tej dziedzinie należy powitać z gorącem uznaniem. 


Lwowski „TUGBŁAT” pisze: Książkę Dra Ringla 
czytą się z wielkiem zainteresowaniem. 


Przemyski Młym Automatyczity 
Russbaum i Ska w Przemyślu 


' poszukuje zastepcy 


| ma miasto Kraków 1886v 


prow. miesięczn Zł. 660 kwartal. ZŁ 18:00 


uuł OSZENIA: Podsiawa obliczeń est 1 milimer wjednym lamie. — Strona w» 
tekście í nadeslanem ma 3 lamy po 74 miim. — Strona za tekstem 6 la- 


w Knakowie z odnoszen. do domu s e 620 . „ 1860 F Ż Naż i i a a0 słów 

{ svik p ‘gr mów po 37 milim. — Najmniejsze ogłoszenie drobne Eczym : 
ak © 6557 waka » e 660 = n IS || CENY w złotych: L stroza 1'25. — Tekst 1'—, Nadesłane 075. — Za tekstem 
Zagranica z przesyłka pocztowa - » 10/66 w = 300 6'25. — Drobne od słowa 0'20. Dla poszukujących pracy 010 — Gratula- 


NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie także w poniedziałki E dni pośw a cie 12'50 — Za zastrzeżenie mie'sca dolicza sie 25% 
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